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Przedpłata wynosi1
w Krakow ie:

miesięcznie to zh1., kwartalnie 3  zir., 
półrocznie 6  złe.,1' rocznie 1 8  zir.

Za odnoszerie do doinu dolicza się 
• 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-WęglerskieJ:

miesięcznie I  ztr. 3 5  cnt., kwartalnie 
-1 ztr., półrocznie 8  zh., rocznie 1 6  ztr.

Numer pojedyńczy 6  cnt. wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz ttto  centów, za nasię 
pne po &  centów. —  D robne ogłoszę 
nu zwykłym drukiem po 8  cnt od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych og ło ­
szeń 8 5  cnt. „N adesłane" 8 0  cnt 

od wiersza.
Adres dla telegramów:

, K  U R JE R “  — K R A  K O  W.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

R B D A K C J A ADMINISTRACJA: ulica szewska Nr. 7, 1. piętro.

U stóp piedestału.
W  mieńcie Eisenach na jednym z głó­

wnych placów, stoi na wysokim postu­
mencie nadludzkiej wielkości posąg męża
0 marsowem ocliczu, ubranego w mun 
dur kirasjerski i w długie buty kawale- 
ryiskie. Przechodzące obok tegc posągu 
oddziały wojska, prezentują przed n.m 
broń, a patrjotyczni Niemcy uchylają ka­
pelusza, dziwiąc się niepomiernie, że cie­
kawy przybysz na pierwszy rzut oka nie 
poznał, iż ma przed sobą wizerunek księ­
cia Bismarcka. Mimo przecież wiernego 
podobieństwa rysów i postawy byłego 
kanclerza  ̂ trudno cudzoziemcowi uwie 
rzyć, że zimni, nie saorzy do entuzjasty 
cznych porywów Niemcy, postawili na 
piedestału żyjącego polityka. A jedoak tak 
jest w rzeczywistości.

Książe Bismarck przecież nie tyłku w 
posągu wyniósł się ponad tłumy otaczają­
cego go ludu, bo pan je g -  i władca król 
Wilhelm I. wywyższył go ponad wszyst­
kich swych poddanych, a następnie, jako 
cesarz niemiecki, powierzył swemu kan­
clerzowi losy licznych księztw i królestw. 
Lud zaś niemiecki, —  a przez lud nie 
rozumiemy ciemnych tłumów, lecz szero­
kie koło reprezentaDtów wszystkich warstw
apoleczuych, —  lud, mówimy, wyniósł 
ks. Bismarcka w swpj opinji o całe nie­
bo ponad zwykłych śmiertelników, wi­
dział w nim nieomylną wyrocznie i pra­
wie bożyszcze Trudno się więc .U w ić, 
że wystawił mu wspaniały pomnik za 
życia, L  wystawił mu pomnik w chwil., 
kiedy nit jeden z bogatych w zasługi dla 
ojczyzny swej Niemców, zmarłych przed 
wiDu laiy nawet skromnego od rodaków 
nie doczekał się “  igrobka’.

Czyż więc dziwić »ię można, że składa­
ne ze wszystkich stron hołdy, wbiły go 
w dumę i tprąwily, że doradca cesarski 
nie przyjmując rad, ani uwag od nikogo, 
na własnem tylko polegając zdauiu, za­
sklepił się w granicach własnych upodo 
bań, a popadłszy. w niewolę doktryny po 
lityczno społecznejs którą sam wypielęgno­
wał, nie zrozumiał nowoczesnych prądów 
> nie dolał podążać za rozwojem społeczeń­
stwa na którego stal czete. Naturalnem, 
a koniecznem tego następstwem był upa­
dek wsilei®władnego kanclerza.

Gwiazda księcia Bismarcka nie zagasła 
nagle Zaczęła oua blednąc już w pier­
wsi*, połowie ubiegłego lat dziesiątka, 
dzięki walce, którą rozpoczął z Kościołem  
katolickim. Twórca je  mości Niemiec, a 
raczej szczęśliwy wykonawca tego , co od 
lat kilkudziesięciu przygotowywali zwal­
czani przez niego często niemieccy pa- 
trjoci, pragnął Rzeszy, którą uważał za 
„we dzieło, nadać charakter zai tósowany 
nie do ducha czasu, lecz do swego upo­
dobania. Bodjął więc z jednej strony zd y ­
skredytowane już przed kilku wiekami 
hasło: C uiusregio, eius religio! a z dru­
giej oparł się na głoszonej przez Hegla 
teorji b wszechwładzy państwa i starał się 
uczynić rząd panem nietylko mienia i ży­
cia, lecz także sumienia obywateli. Pewny 
zwycięztwa, zapowiadał, że się nie cofnie,
1 wołał dumnie: „N ie pójdziemy do K a- 
n osy !“ Czy się nie cofnął? |

W czasie walki kulturnej lud pozbawio- 
ny opieki duchownej, coraz więcej zaczął 
podupadać moralnie! Równocześnie stron­
nictwo przewrotu coraz liczniejszych zy­
skiwało zwolenników, którzy w nienawiści 
do wszelkiej władzy, ręką Hoedla i Nobi- 
linga targnęli się nawet na majestat mo­
narszy. Przerażony tem cesarz Wilhelm, 
z łoża boleści, na którem legł wskutek 
ran zadanych mu przez własnych podda­
nych, wolał głośno: .W róćcie  ludowi rt 
ligję !w Ks. Bismarck na razie zdołał 
przekonać swego pana, że od wzniosłych 
zasad chrystjaniztnu, daleko skuteczniejsze 
będą ustawy wyjątkowe przeciw socjalnej 
demokracji. I  niebawem rozpoczęły się 
srogie prześladowania lu d z i, których 
podejrzywano, że śmieli marzyć o prze­
wrocie społecznym. Zapełniły się więzie­
nia, nieraz zupełnie spokojnym’ ludźmi, 
ojców  odrywano od dzieci, mężów od żon 
a synów od rodziny, przepędzając ich z 
miejsca na miejsce, na podstawie ustawy 
banicyjnej, oddającej wszystkich lndzi a 
mianowicie maluczkich na łaskę i niełaskę 
policji. Drakońskie ustawy przecież, za­
miast stłumić ruch socjalny, przyspieszyły 
jego rozwój.

Dopiero widząc taki stan rzeczy, widząc 
uezr„ iność państwa, pomyślał kanclerz o 
sprzymh rzeńcach dla niego w walce z so ­
cjalną demokracją, a spostrzegłszy, że naj­
dzielniejszym i naj wy trwalszym obrońcą 
porządku społecznego jeBt Kościół katoli­
cki, postanowił pojednać się z nim i we­
zwać go na pomoc. Gdy zniesiono, odno­
śnie złagodzono ustawy antykatolickie, ode­
zwały się głosy niezadowolenia wśród zw o­
lenników księcia Bismarcka, a co burzliwsi 
wołali, że z pomnika jego w Eisenach na­
leżałoby usunąć napis: Nach Conossn gehn 
wir n ich l!

T o  była pierwsza głośniejsza klęska 
żelaznego kanclerza. Nastąpiły po niej 
niebawem inne. Zaznaczyć mianowicie wy­
pada niefortunny spór z Hiszpanją o wy­
spy Karolińskie, niepowodzenie koloniza­
cji niemieckiej w A fry ce , bezwładność 
wszechpotężnego rzekomo męża stanu w

obec zawikłari na Wschodzie itd. Na po­
ciechę doczekał się przecież książę Bis­
marck świetnego zwycięztwa przy wybo­
rach do parlamentu gdy chodziło o tak 
zwany sept< ai czyli o uchwalenie usta­
wy wojskowej na okres siedmioletni. Ta­
kie powodzenie w dziedzinie polityki we- 
wnętfznej miałoby znaczenie ogromne i 
byłob, w adzę ks. Bismarka ustaliło na 
zawsze, g yby |,yj zechciał choć cokol­
wiek liczyc się 2 duchem czasu.

Nie czynił on tego przecież, lecz pow odo­
wany fanatyzmem w czasie najwyższego roz­
kwitu idei naiodowościowej, chciał prowa- 
dzić politykę eksterminacyjną i w tym celu 
wydalił z granic państwa pruskiego dzie­
siątki tysięcy obcych poddanych, Polaków, 
a przeciw podwładnej berłu pruskiemu 
ludności polskiej wydał cały szereg nie-
ludzkich ustusv w y ją tk ow ych .

Równocześnie walczył dalej zawzięcie z 
nowożytnemi prądami, zaostrzając miano­
wicie coraz więcej przepisy przeciw so ­
cjalnym demokratom, którzy otoczeni au 
reolą męczenników za wolność i przeko­
nania, coraz liczniejszych wśród ludu zy­
ski \vac zaczęli zwolenników a pewni zw y­
cięztwa wyrażali nadzieję, że ni< dola icn 
skończy się |kf0j.0 na "tronie Hohenzoller­
nów zasiądzie szlachetny Fryderyk JII.

Obawie} sję teg 0 j żelazny kanclerz a 
więc uknuł intrygę, aby nielubianego przez 
siebie księcia usunąć od tronu, co mu się 
przecież, jak wiadomo, nie powiodło. Przy­
krego zawodu doznał książę Bismarck tak­
że gdy p0 przedwczesnym zgonie ojca 
objął rządy cesarz Wilhelm II. M iody ten 
monarcha, pełen zapału i chęci do pracy, 
na razie zupełnie ulegał doradcy i przyja­
cielowi swego dziada, ale powz.ąwszy za­
miar uszczęśliwienia swego narodu i utrwa­
lenia monarchii przez reformy socjalne, a 
napotykając na opór w  strony kanclerza, 
który g0 nie r0zumiał a może i uwag’ 
młodego owego pa«a lekceważył, zwolni, 
księcia B is m a r c k a , wbrew jego woli od obo­
wiązków i pow ołał sobie innych dorad­
ców.

W iadom ość o upadku męża, przed któ­
rym przez lat tyle drżeli monarchowie, 
przyjął świat z niedowierzaniem, a gdy się 
potwierdziła, dzienniki zapytywały : c o  t o  
b ę d z i e ?  a inne wyrażały ciekawość, jak 
też były kanclerz zachowa się po swym 
upadku, bo wiadomo, że najlepiej można 
ocenić człdwieka w pomżemu:

Odpowiedź na pierwsze pytanif wypa­
dła ku zadowoleniu i Niemców i Europy. 
Tej ostatniej ubył bowiem mąż stanu, któ- 
i nieustannie jej groził wojną a naród nie­
miecki odzyskał swobodę ducha i dobrej 
myśli, patrzy w przyszłość, spodziewając 
się słusznie błogich następstw po refor­
mach, które zainicjował cesarz Wilhelm, 
odzyskał swobodę ducha do tego stopnia, 
ze zniósł resztę krzywdzących katolików 
ustaw, ustawy wyjątkowe przeciw socjali­
stom a nawet godzi się na przyznanie pe­
wnych ulg Polakom.

Ożywczym odświeżone prądem umysły 
potomków Goethego, Schillera i Kanta, tem 
zdoluiejsze były do ocenienia uawnych i 
nowszych czynów księcia Bismarcka. Ten 
ostatni nie zachowywał się tak, jak przy­
stało ua męża prawdziwie wielkiego. C zło­
wiek, który niegdyś z taką pogardą odzy­
wa. się O prasie, zwierzał się przed pod­
rzędnymi jej adeptami, krytykował po­
stępowanie swego monarchy, choć dawniej 
taką krytykę uważał za zbrodnię i wogó- 
le zachowywał Bię nie jak wielki polityk i 
człowiek, lecz jak krnąbrne, postawione za 
pokutę w kąciku dziecko.

Były kanclerz, stracił dużo, gdy zstąpił z 
piedestału królewskiego doradcy i przyja­
ciela a stanął n stóp jego wśród tłu­
mu, który^ go podziwiał i ubóstwiał zdała, 
ale znacznie więcej stracił ks. Bismarck 
przez to, że w upadku nie umiał być 
wielkim, jak Napoleon I ., Kościuszko, Glad- 
stone a choćby tylko, jak hr. Juljusz A d - 
drassy lub Koloman Tisza. T o też trudno 
się d z iw ć , że niewiadomo czy mąż, który 
niegdyś taką w Niemczech mial popular­
ność, przy ściślejszych wyborach do par­
lamentu zwycięży kandydata suejalno-de- 
uiokratycznego w okręgu, w którym ma- 
łozuaczne osobistości z pośród jego zwo- 
lenu.KÓw zwyciężały odrazu. D ow ód to, 
że Niemcy strącili go zupełnie z piede 
stalu. C y„ go na nim napowrót umieści, 
sprawiedliwa i bezstronna historja? Nale­
py o tem powąip;ewać, bo księciu B is ­
marckowi należy sję miejsce u stóp pie­
destału.

Z KRAJU.
Zapi owadzeme krajowych op lo t konsum-

cyjngeh.

Przed kilku dniami donieśliśmy o obra­
dach ankiety, powołanej przez Wydział 
krajowy dla objawienia opinji, w jaki 
sposóD należałoby unormować pobór kra­
jow ych  opłat konsum cyjnych, zaprowa­
dzonych ustawą krajową z dnia 20 mar­
ca b. r.

Owóż Wydział krajuwy postanowił 
przyjąć jako zasadę, że pobór 'ajowych 
opłat konsumcyjnych uskuteczniać by na­
leżało sposobem zawarcia układów dobro­

wolnych : z dzierżawcami propinacji kra­
jow ej, z miastami posiadaJtjcemi własną 
propinację, oraz z miastami pobierającemi 
dodatki gminne od piwa.

Następnie w tych miejscowościach, gdzie 
by się nie dało zawrzeć układów, ogłosić 
licytację i przeprowadzić takowe za po­
średnictwem W ydziałów powiatowych. W  
miejscowościach, gdzieby nie dało się prze­
prowadzić z korzj-ścią dla funduszu kra- 
jowegu ani układ ', ani licytacyjnego w y­
dzierżawienia tych dochodów najdalej do 
15 czerwca b. r., poruczyć Wydziałom 
powiatowym urządzenie tymczasowej ad­
ministracji.

Zawezwać magistraty miast Lwowa i 
Krakowa o przedłożenie warunków, na ja ­
kich podjęłyby się w okręgach akcyzo­
wych i po za niemi, poboru opłat krajo­
wych konsumcyjnych.

Przyjąć jako zasadę podział kraju na 
okręgi poborowe według powiatów polity­
cznych, z aopuszczeniem urządzenia filjal- 
nych urzędów w pojedynczych powia­
tach.

Zanim jednak W ydział krajowy będzie 
mógł stanowczo zadecydować sposób p o ­
boru krajowych opłat konsumcyjnych, mu­
si przedewszystkiem posiadać dane, choć­
by w przybliżonych cyfrach o konsumeji 
w pojedynczych powiatach, napojów po­
dlegających opłacie krajowej. W ydział 
krajowy oblicza spodziewany dochód w 
kwocie 461.493 złr., nie licząc opłat od 
rumu, araku, rosolisów wyrabianych w 
k ra jj i wewnątrz miast Lwowa i K iako- 
wa, o których nie ma żadnych -danych ; 
oraz opłaty od piwa i rosolisów przywie­
zionych do kraju z zagranicy.

W ydział krajowy odniósł się tedy do 
W ydziałów powiatowych z wezwaniem, aby 
w jak najkrótszym czasie zebrały i W y ­
działowi krajowemu nadesłały szczegółowe 
wykazy, choćby w przybliżonych cyfrach, 
kuosumeji rocznej napojów podlegających 
opłacie, w każdej gminie powiatu. W obec 
zaś przyjęcia za zasadę podziału kraju na 
okręgi polityczne, postanowił W ydział kra­
jow y zaprowadzić filje organów poboro­
wych, biorąc za podstawę okręgi poboro- 
wfe do pudatku konsumuyjnego przez wła­
dze urzędowe ustanowione. W ydział kra­
jow y zapytał zarazem W ydziały powiatowe, 
czyi: podział ten odpowiadać będzie real­
ny111. potrzebom mieszkańców odnośnego 
powiatu, lub czy i jakie w nim wypadnie- 
zarządzić zmiany.

W ydziały powiatowe mają następnie, 
jako najbliżej z miejscowemi stosunkami 
obeznane, udzielić opinji, w jaki sposób 
dałby się najkorzystniej dla funduszu kra­
jow ego urządzić w odnośnym powiecie po 
bór opłat konsumcyjnych krajowych, tj. 
albo przez zawarcie układów o ryczałt z 
dzierżawcami propinacji, czy z innemi o- 
sobami, albo przez wydzierżawienie, lub u- 
rządzając swą własną administrację.

Następnie postanowił W ydział krajowy 
wezwać miasta, posiadające prawa propi­
nacji i prawo pobierania dodatków gm.n- 
nych od piwa, czy i na jakich warunkach 
nie podjęłyby się poboru tych opłat na 
rzecz kraju.

W  końcu postanowił Wydział krajowy 
odnieść się z prośbą do byłych delegatów 
powołauycb swego czasu dia oszacowania 
wartości i wydzierżawienia dochodów pro- 
pinacyjnyuh, o udzielenie opiuji co do cy­
fry konsumeji napojów, opłacie krajowej 
podlegających.

Wydział krajowy wypracował projekt 
przepisów wykouawczych, wydać się ma­
jących przez c. k. Namiestnictwo w poro­
zumieniu z Wydziałem krajowym, co do 
sposobu poboru krajowych dodatków do 
podatku konsumcyjnego państwowego i 
samoistnych opłat konsumcyjnych, ustawą 
z dnia 20 marca 1891 dozwolonych. P ro­
jekt ten udzielił już Wydział krajowy c. k. 
Namiestnictwu a zarazem upraszał o po­
lecenie starostwom, ażeby udzieliły W y ­
działowi krajowemu daty co !o konsum­
eji artykułów podlegających opłatom kra­
jowym.

Z  Rady szkolnej.

Rada szkolna krajowa uchwaliła na po­
siedzeniu odbytem dnia 20-go kwietnia 
1801 r .:

1) Zamianować kandydata stanu nau­
czycielskiego, Andrzeja Procyka, zastępcą 
nauczyciela w gimnazjum im. Franciszka 
Józefa we L w ow ie ;

2) zatwierdzić wybór p. Juljana Puzy­
ny i ks. Audjasza Szeparowicza na dele­
gatów Rady powiatowej do Rady szkolnej 
okręgowej w Tłum aczu;

3) zatwierdzić wybór ks. Jana K olbu- 
szewskiego, na zastępcę przewoduicząoego 
Rady szkolnej okręgowej w Pilznie;

4) zakomunikować W ydziałow i krajowe­
mu opinję w sprawie wniosku posłów Gold- 
manna i Fruchtmanna, tyczącego się usta­
nowienia przy seminarjach nauczycielskich 
kursów specjalnych, mających na celu 
kształcenie nauczyciel, religji mojżeszowe- 
go wyznania;

5) zalecić do bibljotek szkolnych „G eo­
grafię powszechną11 L . Tatom ira;

6) ustanowić począwszy od dnia 1 wrze­
śnia 1891 osobną posadę katechety dla 
szkoły ludowej w D ąbrow ie;

7) w jrazić Filipinie! Janiszewskiej, nau 
czycielce pospolitej szkoły żeńskiej w R ze­
szowie, z powodu przeniesienia jej na wła­

sną prośbę w stały stan spoczynku, uzna­
nie za gorliwą i skuteczną służbę;

8) przekształcić od dnia 1-go września 
1891 r. jtdnoklasową szkołę ludową w N a- 
warji, powiatu Lw ów , na dwuklasową o 
dwóch nauczyciilach z pełną płacą ;

9) przekształcić dwuklasową szkołę lu 
dową w Raniżowie, powiatu Kolbuszowa, 
na trzyklasową o dwóch nauczycielach z 
pełną płacą i jednym nauczycielu m łod­
szym ;

10) przekształcić od duia 1-go września 
1891 szkoły filjalne: w Trzetrzewinie, i

11) w Biegonicacb, powiatu Nowy Sącz, 
na etatow e;

12) zamianować Józefa Górkiewicza, na­
uczycielem szkoły etatowej w Sułkowi­
cach ;.

13) Antoniego Bierczyńskiego, nauczy­
cielem szkoły etatowej w Polance H eller;

14) Apolinarego Błonarowicza, stałym 
nauczycielem pięcioklasowej szkoły męzkiej 
w Brodach, i

15) Antoniego Wrońskiego, stałym na­
uczycielem czteroklasowej szkoły ludowej 
męskiej w Bochni

KURJER LWOWSKI

* Na wiadomość o śmierci księżniczki 
Saaguszkówny, zeorał się W ydział k ra jo ­
wy na sesję nadzwyczajną i uchwalił : 1) 
Przesłać ks. M arszałkowi telegraficznie kon- 
dolen cję ; 2) W ysła ć  na pogrzeb deputację. 
złożoną z pp. Chamca i dra H oszarda ; 3) 
Z łożyć w imieniu W ydziału  kra jow ego w ie­
niec u trum ny: 4) W yw iesić  na gmachu 
ifijmowym żałobną fiagę.

* W  d. 20 b. m. dano w teatrze „G io - 
eondę“ na benefis ulubionych lwowskich 
śpiewaków pp. Chodakowskiego i Jeromina. 
Oba tych artystów w ywoływano bez liku 
razy, ofiarowano im wspaniałe laurowe 
wieńce i darzono rzęsistemi oklaskami. 
Sympatią publiczności cieszyły się również 
panny Hellerówna i Pawliuowna. które cu 
downie wyglądały i śpiewały.

KURJER PROWINCJONALNY.

* W  Jaśle odbyło się 18 b. m u roczy ­
ste puświęcenie kamienia węgielnego pod 
bndynek gimnazjalny. Plan wykenał p. 0 -  
drzyw olski, przedsiębiorstwo budowy objął 
p Stachórski. Gmech kosztować ma gipinę 
m. Jasła 76 .000 złr. nie licząc urządzenia 
wewnętrznego. Przed gmachem urządzony 
ma być skwer.

* W  Jarosławiu zmarł Erazm Fangor, 
prof. gimnazjalny i inspektor szkół ludo­
wych.

* Z  Rawy donoszą, iż 21 b. m. odebrał 
sobie życie Stefan Szumański, magister far­
macji , otrnwszy się strychniną. P rzy czy ­
na samobójstwa nie jest wiadomą.

* T egoroczny zjazd galicyjskich ochotni­
czych straży ogniow ych , odbędzie się w 
drugiej połowie lipca w P rzem yślu . Na ko­
szta przyjęcia przeznaczyła teada miejska 
1000 złr.

* Z Żyw ca donoszą nam : Rada powiato­
wa w Ż y w cu , ukonstytuowała się dnia 22 
b. m. jak  następuje: Antoni M ichałowski, 
prezes, W ład. Bogdani. w iceprezes; człon ­
kowie w ydziału : Rudolf D rost, Jan Stu
d ę ck i. Joachim Pilzer, W ojciech  Szwed, 
W ojciech M isia ; za stęp cy : W ład. Graff,
W incenty Józefiak, Bernard Staier, Jan 
Cznl, ks. Franciszek Jam ihski; członkow ie 
R ady: Tomasz Brączek, Jau Szwed M a­
ciej K liś, Jan Bieniek, Antoni Siw iec, J ó ­
zef Gruszecki , Jan Drozd , Ludw ik Du 
bowski, ks. Tomasz C za p e lla , Bronisław 
Sądeck i, dr. Edmund Udziela , Maurycy 
Krześnik, Edward Drapella, Jan M ęciszew- 
ski

WAKUJĄCE POSADY.

* Posada ekspedjenta przy urzędzie po • 
cztowym w Bcryni za kontraktem i kaucją 
3u0 złr., z płacą roczną ogółem  1150 złr. 
Podania należy wnosić do dyrekcji poczt 
we Lw ow ie.

* Posada ekspedjenta przy urzędzie po­
cztowym w D aw idow ie, za kontraktem słu­
żbowym i kaucją 200 złr., z płacą roczną 
ogółem 580 złr. Podania do d. 6 maja do 
dyrekcji poczt we Lw ow ie.

* Posada djetarjusza z miesięczną pen­
sją 25 do 30 złr. natychmiast do objęcia 
w sądzie pow iatow ym  w Skolem.

* Posada prowadzącego metryki żydow ­
skie w’ Rza.iiku z płacą 100 złr. rocznie i 
dochodem z taks tuetiykalnych. Podania do 
30 b m. należy wnosić i o  starostwa w 
Nisku.

LICYTACJE

* W  sądzie powiatowym  w N iżankow i- 
cach d. 27  maja , względnie 1 lipca b. r., 
sprzedaż realności 1 17 w Sanoczanach, od 
sumy 300 złr. W adjum  1 0 # .

* W  sądzie powiatowym  w Z borow ie 
d 27 maja, w zględnie 30 czerw ca b. r., 
sprzedaż realności 1. 95 /403  w Zberow ie, 
od sumy 1800 zir. W adjum  1 0 # .

* W  tym że sądzie w tych samych dniach 
sprzedaż realności 1. 42 w Grabkuwcach, 
od sumy 1609 z ł- . Wadjum 1 0 # .

* W  sądzie pow iatow ym  w Zoarażu dn. 
21 maja względnie 25 czerw ca r. b. sprze 
daż realności 1. 322 w Stryjówce. Cena w y­
wołania 1800 złr. W adjum  180 złr.

* W  sądzie pow. wf Kętach dnia 27 ma 
ja  względnie 30 czerw ca r. b. sprzedaż re­

alności 1. 122 w W itkow icach  od sumy 
1416 złr. 81 ct. W adjum 10°/0.

* W sądzie pow. w M ilówce dnia 27 
maja względnie 10 czert,-ca sprzedaż real­
ności 1. 289 w M ilówce od sumy 625 zir. 
W adjum 10°/0.

* W  sądzie pow. w Brzozow ie dnia 27 
kwietnia względnie 11 maja sprzedaż real­
ności 1. 195 w Brzozow ie od snmy 350 złr. 
W adjum  35 zir.

* W  sądzie obwod. w Tarnopolu dn. 26 
maja w zględnie 23 czeiw ca sprzedaż real- 
nośei 1. 215 w Tarnopolu od snmy 1050 
złr. W adjum  105 zh .

Pod berłem angielskiem.

Manipur powstał przeciw  Anglikom .
Manipur, to kraj prawie w olny. T y lk o  

reprezentant rządu angielskiego przy dw o­
rze radży manipnrskiego, by ł widomym 
wyrazem pretensyj angielskich do protekto­
ratu nad tą krainą, protektoratu zresztą 
raczej znoszonego, niż uznanego przez w ł?d- 
ców Manipuru, którzy się uważali za p rzy ­
jaciół królowej W ik torji i tym tytułem 
cierpieli ii siebie je j przedstawiciela.

Jednocześnie nie liczny, ale bitny lud 
M iianzajów, żyjący również prawie w zu­
pełnej swobodzie wśród gor rozleg  ej sw o­
jej siedziby, lud, który nie drgnął prawie 
podczas w ielkiego rokoszu sepojów, chw ycił 
także za oręż, powstawszy przeciw  rządow i 
angielskiemu.

Fakta te, a mianowicie ostam i, świadczą 
wj-mownie nie jn ż  o tem, źe ludy in dy j­
skie poa panowaniem angielskiem nie czu­
ją  się zbyt nszczęśliwionem i, o czem zre­
sztą powszechnie wiadomo, ule że im g o ­
rzej dziś, niż przed 34 ma laty, skoro zry ­
wają się do broni nawet te z pośród nich, 
które wówczas dochowały Anglikom  wier­
ności ; nawet te, których położenie, w po­
równaniu z innemi, jest o wiele znośniej­
sze.

Praw dziw ym i parjasami, skazanymi na 
zupełną zagładę, są ludy indyjskie, za liczo­
ne do „poddanych11 angielskich. W  liczbie 
220 m iljonów, żyją one po wsiach i mia­
stach w ostatniej nędzy, bez żadnego za ­
jęcia , albc ciężko pracując po fabrykach 
bez żadnego wynagrodzenia. Oto niektó­
re cyfry  z żywota tej nieszczęśliw ej lu ­
dności.

Od roku 1802 do 1854 , głód trzynaście 
razy nawiedzał kraj tak bogato od natury 
uposażony, zabierając 5 m iljonów o fia r ; 
m iędzy rokiem 1860 a 1879, było sze­
snaście lat g łodow ych, a ty lko trzy  mało 
co lepsze od innych, nie dziw więc, że w 
ciągu tego dziewiętnastoletniego r okresn 
czasu, Indjom dwanaście miljonów dusz 
ubyło.

Od roku 1793 do 1890, a w ięc w c ią ­
gu całego bez mała wiekn, ludzkość we 
wszystkich wojnach straciła 4 ,5 00 ,00 0  
dusz; w Indjach, w przeciągu lat dw udzie­
stu, na samą gorączkę zmarło 4 ,349 ,922  
ludzi.

W  przfeciągu lat sześciu, od 1877 do 
1883 cyfra  ogólna śmierci doszła w Indjach 
do 30 ,431 .182 .

Okropne te rezultaty są prostem nastę­
pstwem administracji angielskiej. A n glicy , 
zn iszczyw szy przemysł narodowy, w szy­
stkie przedsiębiorstwa w zięli w swoją rę ­
k ę , eksploatując je  zapomocą garstki k ra ­
jow ców , przeciążonych nad siły, a wyna­
gradzanych licho. W  plantacjach np. ka­
wy, które przynoszą A ngiji 38 miljonów, 
7000 Indjan w ykonyw a pracę, która wła­
ściw ie wym agałaby 180.000 ludzi. W  k o ­
palniach w ęgla , pozostających w rękach 7 
sp ó łek , które rozporządzając kapitałem 
10 ,500 .000 franków, zarabiają rocznie 14 
m iljonów. pracuje zaledwie 24.000 górn i­
ków Indjan, których  płaca roczna wyno«i 
ogółem około miljona, a więc po nie całe 
50 franków na głowę.

Reszta olbrzym iej ludności pozbawiona 
jest zarobku , i 21 miljonów mężczyzn do 
rosłych pozostaje bez zajęcia. Cóż dziw ne­
go, że wśród tyeh nędzarzy zagnieżdżają 
się gorączki, epidemje, i że g łód  wybiera 
z pośród nich dziesięcinę.

Muzułmanie indyjscy, których  jest około 
70 miljonów, znoszą ten okropny ncisk z 
rezygnacją, w ypływ ającą z religijnego ich 
fatalizm u, i z nikczemnością rasy upadłej. 
A le Hindusi w yżej wykształceni, pracowitsi, 
c zyn n n ie js i, 150 miljonów dusz liczący,
z niecierpliw ością znoszą jarzm c, organizu­
ją  s ię , uiządzają mityngi prawdziwie o l ­
brzymie, bo po dwa miljony uczestników  
lic z ą ce ,7 i uchwalają rezolucje, stanowiące, 
ze bądź to na drodze ustępstw dobrow ol ■ 
nych, bądź siłą, swobodę w yw alczyć sobie 
trzeba.

Jest to może osiatnia chwila, w której 
Anglicy albo mugą pozyskać sobie te ludy, 
które przez tyle lat dręczyli i uciskali, a 
które z właściwą swemn charakterowi c ier ­
pliwością i łagodnością, podają im jeszcze 
do zgody rękę, która m ogłaby ich zdu sić; 
albo mnszą z nimi stoczyć śm iertelny bój, 
k tóiego wypadek jak każdego boju w ą­
tpliw y.

N iestety! Zdaje się, żc lord  Salisbury 
obrał tę drngą metodę zachowania się w o­
bec ludów  podległych berłu W ielk iej B ry- 
tanji, a klęski zadane Anglikom  w Mani- 
purze i powstanie M iranzajów, są pier­

wszą ze strony Indjan na ten system od­
powiedzią.

Ten sam stosunek i t n sam widok po­
wtarza się w Europie. Irlandczycy tak sa­
mo jak  Hindusi mrą z głodu i upominają 
się o swoje prawa i swobody — i tak sa­
mo bezskutecznie. Zielona wyspa przedsta­
wia obraz nędzy i rozpaczy. Klęsha g łodo­
wa,, wy wołałała tam d ru g ą , bodaj stra­
szniejszą jeszcze k lęskę: eterom anję, u p i­
janie się eterem.

Eterem dwa razy prędzej i dwa razy ta­
niej upić się można niż alkoholem, więc 
namiętność pijacKa między zrozpaczoną i 
głodną ludnością, z przerażającą szybkością 
się azerzy. Oto niektóre c y f r y : W  okręgu 
Draperstown na 9700 mieszkańców jest 
6200  pijaków eteru ; w okręgu CookslowD 
7500 na 13.000 ludności; w okręgu Mag- 
hera 6200 na 1 3 .0 0 0 ; w okręgu Maghera- 
fe lt 7400 na 14.000, —  w ogóle połowa 
ludności npija się eterem Dodać trzeba, że 
są to cyfry  urzędownie stwierdzone, a ileż 
jest takich, których ta urzędowa cyfra nie 
o b ję ła !

Rząd angielski nic przeciw  tej1 pladze 
przeusiewziąść ani nie chce, ani nie może. 
Zresztą Anglikom  chodzi o to ty lko, żeby 
eteromanja nie przeniosła się do A ngiji i 
Szkocji. Irlandczykom  jakby na drwiny ra­
dzą, żeby do eteru mieszali naftę i tym 
sposobem odstręczali od niego pijaków W  
Londynie zasiada obecnie koDgres, radzący 
nad środkami ograniczenia konsumeji opjum 
w Chinach, ale Irlandja !.. Niech się upija 
eterem, kiedy je j się tak podoba !

Anglja zapomina o jednej rzeczy  a m ia­
nowicie o tem, że jest chwila, W której 
zbytecznie naciągnięta struna pęka. Co bę­
dzie, gdy ta chwila pęknięcia struuy na 
dejdzie dla A n giji jednocześnie w Indjach 
i w Irlan d ji?...

Z ŻYCIA ŁUŻYCZAN.
(List „Kurjera Polskiego11).

Budziszyn, 20 kwietnia.

W śród Serbów łużyckich budzi się ruch 
silniejszy i ogólne zajęcie sprawami naro- 
dowemi. W idoeznem to tak w prasie łu­
życkiej, jak i w życin Towarzystw litera­
ckich i politycznych.

W  pierwszych dniach kwietnia odbyło 
się też w budziszynie, Btolicy Łużyc, do­
roczne zgromadzenie członków „M aticy 
serbskiej11, instytucji najpoważniejszej, z któ­
rej losami związana jest' przeszłość i przy­
szłość ludn serbo-łużyckiego.

„M atica serbska11 ma silne podstawy 
materjalne, dorocznie odkłada się z do­
chodów kilkaset marek do funduszu żela­
znego, wynoszącego dziś około 6 tysięcy 
marek. Lud łużycbi jcs ł bardzo zamożny, - 
a dowodem jego zamożności, oraz szczerej 
pobożności jest fakt zebrania w ciągu kilku 
lat przez tygodnik Katholski P osoł 100 
tysięcy marek na budowę k ościo ła !

Na zgromadzeniu „Maticy serbskieju by­
ło obecnych 60 członków, oraz kilkunastu 
gości, których serdecznemi słowy pozdro­
wił prezes Macierzy, ks. kanonik Hórnik 
z Budziszyna

Po przeczytaniu telegramów, naueszłych 
•z kraju, zdał sprawę z czynności zarządu 
ks prob. Skala. Z  tego sprawozdania do­
wiadujemy się, że nakładę u „M aticy11 wy­
chodzą różne dzieła serbsko-łużyckie, da­
lej, że do „M aticy serbskiej11 przystąpiło 
kilku Polaków z Warszawy i z Wiednia.

Ponieważ instytucja ta skupia w sobie 
cały ruch narodowy serbołużycki, przeto 
nie bez interesu będzie przytoczenie inuych 
faktów ze sprawozdania. I tak w sprawo­
zdaniu zaznaczono na dow ód, że i wśród 
tego najdrobniejszego plemienia słowiań­
skiego duchowieństwo katolickie odgrywa 
najznaczniejszą rolę i jest czynnikiem wy­
soce patrjotycznym fakt że jeden z księży ka 
tolickich złożył i w tym roku 600 marek 
na „M aticęu, za co mu zebrani przez po­
wstanie z miejsc podziękowali. Dalej d o ­
wiadujemy się, że oprócz duchowieństwa 
katolickiego ważny czynnik w ruchu na­
rodowym stanowią studenci serbscy. Ze­
brali oni w drobnych datkach przez rok 
jeden na uniweisytecie praskim w towa­
rzystwie „Serbow ka“ 220 marek. W  spra­
wozdaniu wspomniano także, jako o fak­
cie doniosłym, o zeszłorocznym zjeździe 
śpiewaków serbo-łużyckich w Budziszynie. 
Na zjeździe zbierano składki na „M aticęa 
i zebrano rowireż kilkaset marek.

Na propozycję ks. prob. Kalicha posta­
nowiono zankanować członkiem honoro­
wym „M aticy" profesora Hatala w Pra­
dze, jednego z przywódców serbo katoli­
ckich i najlepszego znawcę serbo-łuźyckie- 
go języka.

Na zakończenie zaśpiewano „ Hiszee 
Serbstyo ujezhubjene* („Jeszcze Serbja nie 
zginęłau) n? nutę naszej pieśni „Jeszcze 
Polska nie zginęła" i nczostnioy rozeszli 
się do domów pokrzepieni na duchu.

„ L « ż  cau, podaiąc z posiedzenia obszer­
ną relację, wyraża na końcu życzenie, któ 
re i my niniejsztm wyrażamy : „Boh daj
zo by dobre symjo (siew) na letuszej (la- 
tosićj) hłownej zhromażdzinje wusywane 
(w ysiane) Serbostwu najbohatsze płody 
przm jesło!“
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H A 7 1791.
O pow iadanie historyczne 

Kazimierza Bartoszewicza

(Ciąg dalszy).

K iedy się uciszyło, jeden z plenipotentów 
miast, bankier Fr. bars wygłosił zastosowaną 
do okoliczności mowę. P o nim przemówi! 
krótko Stanisław P otocki, jenerał major 
artylerji koronnej, w imieniu swojem, oraz 
obecnych posłów i dygnitarzy, prosząc ró­
wnież o przyjęcie do prawa miejskiego. 
Powtórzyła się scena poprzednia, powtó­
rzyły się głośne okrzyki i odgłosy trąb i 
kotłów. Po skończonym akcie, pożegnał 
marszałek magistrat i opuścił ratusz, idąc 
do czekającej na niego karety. Ale uszczę 
śliwiony lud miejski rzucił się do wyprzę 
gania koni, pragnąc własnemi rękami za­
ciągnąć karetę do pałacu marszałkowskie­
go. Skromny z natury Małachowski nie 
dozwolił na to, lecz pieszo, otoczony ma­
gistratem, posłami i tysiącami ludu, pow ró­
cił do swego pałacu. Lud długo jeszcze 
przed mieszkaniem marszałka wydawał we 
sołe okrzyki J). . .

O to  w dosłow nem  brzm ieniu lista im ien 
na zapisanych w księgę m iejską W arszaw y 
w dniu 29 k w ietn ia .

Stanisław M a ł a c h o w s k i ,  marszałek 
sejmowy i konf. kor. .

Stanisław K ostka P o t o c k i ,  jenerał 
major artylerji kor., poseł Lubelski.  ̂

Ksawery D z i a ł y ń s k i ,  poseł wojewó­
dztwa Poznańskiego.

Ignacy D e m b i ń s k i ,  chorąży i poseł 
Krakowski.

C elestyn  S  o k  o 1 n i c  k i , stolnik i poseł 
P oznański.

Kazimierz B o 1 e s z , poseł województwa 
Poznańskiego.

Józef M i a s k o w s k i ,  poseł Halicki.
*Y ojciech N  a r b u t , poseł Lidzki.

Michał K o c h a n o w s k i ,  poseł Sando­
mierski.

Jan Nepomucen Z b o i ń s k i ,  starosta 
Mszański, poseł ziem

Ignacy D z i a ł y d  s k i ,  poseł ziemi D o ­
brzyńskiej, szef regimentu dziesiątego 

W incenty K o m o r o w s k i ,  poseł Chełm­
ski.

Onufry S z c z e n i o w s k i ,  podsędek 
ziem ski, i poseł Bracławski.

Benedykt H u l e w i c z ,  pisarz ziemski 
WłodzimirsKi, poseł W ołyński.

Marcin L e ź e ń s k i ,  poseł województwa 
Bracławs kiego.

Dominik S z y m a n o w s k i ,  poseł Raw­
ski.

Jan Paweł Ł u s z c z e w s k i ,  poseł So- 
chaczewoki

Andrzej R  o z t w or o w s k i, sędzia ziem­
ski i poseł ziemi Czerskiej.

Józef P o n g o  w s k i ,  rotmistrz kawalerii 
naród. W . ks. L it., poseł Inflantski.

l.ntoni T r e m o i c k i ,  poseł Infłantski. 
Ludwik G u t a k o w s k i ,  poseł O r- 

szański,
Dom inik G i e y s z t o r ,  poseł wojewódz­

twa Trockiego.
M ik o ła j książę R a d z i w i ł ł ,  kom isarz 

w ojsk ow y.
M ikołaj C z a p s k i ,  jenerał-major ko­

menderujący i szef.
Ksiądz H ugo K o ł ł ą t a j ,  referendarz 

W . ks. Lit.
Aleksander P o t o c k i ,  towarzysz ka- 

walerji narodowej 
Stanisław W ą g  r o d z k i, major artylerji 

koronnej.
W incenty Ciołek P o n i a t o w s k i ,  szam- 

belan J. K  M ci.
Józef N o w i c k i ,  komisarz cy wilno- 

wojskowy ziemi Chełmskiej.
Rafał K o ł ł ą t a j .
K azim ierz B ł ę d o w s k i ,  podczaszy  zie­

m i P rzem yskiej,
Antoni S i e n k i e w i c z ,  rotmistrz ka- 

wałerji narodowej.
Stanisław hrabia T a r n o w s k i .
Ksawery K r y s i ń s k i ,  kapitan audytor 

regimentu siódm ego Lit.
Jan P o n i a t o w s k i ,  podporucznik.
JaL D r z e w i e c k i ,  szambelan J. K r. 

Mci.

I) Suplement do G azety Warszawskimi 
1791 Nr. 35.

IM ZŁAMANIE KARKU.
P O W I E Ś Ć  

1D0LFA DYGASIŃSKIEGO.

20)
(Ciąg dalszy).

Lunęła ulewa, a jej szumowi jeszcze po­
tężniejszym rykiem zawtórowało teraz m o­
rze ; odgłos grzmotów zlał się w jeden 
straszliwy chóralny zgiełk ze świ item wia­
tru, rykiem fal i trzaskiem ścian okręto 
wych.

O prócz załogi okrętowej, wszyscy zni­
knęli z pokładu, poukrywali się wewnątrz 
okrętu.

Przerażenie wychodźców dochodziło do 
najwyższego stop n ia ; padali n» kolana, 
modląc się i śpiewając pieśni nabożne. 
A le oto olhrzymi bałwan Puchnął na po­
kład, a za nim przybył drugi i masy wo­
dy popłynęły do suteren wychodźców. 
Porwali się wszyscy na równe nogi, bie 
gali wszędy jaa  szaleni, a kołysanie okrę­
tu rzucało ich od ściany do ściany, lub 
zwalało na ziemię. Pierzyny, kufry, roz­
maite graty pospadały z łóżek w wodę i 
przerzucały się z miejsca na miejsce, sto­
sownie do przechylania się okrętu. D zieci, 
kobiety podnosiły wrzawę, padając na zie­
mię lub rozbijając sobie głowę o ściany.

M ichał M a c k i e w i c z ,  chorąży wo­
jewództwa W itehskiego, komisarz cywilno - 
wojskowy województwa Nowogrodzkiego

'Franciszek. P r z e n s k i ,  starosta Mian
K arol Fryderyk S z u s z k o w s k i, ma - 

jo r  wojsk koronnych.
Kasper Ludwik D u c h e s n e  d e  l a 

S a u s o n i e r e ,  szamhelan J. K . M ci i 
pułkownik wojsk koronnych.

Hipolit W y ż  e w 8 k i.
Ignacy B e i d o w s k i ,  pułkownik wojsk 

koronnych.
W ogóle prawo o miastach wywołało ra­

dość całego stanu, obdarzonego wolnością. 
Z  miejscowości pobliskich Warszawy do 
chodziły wciąż wieści o wdzięczności mie­
szczaństwa, okazywanej już to przez po­
dziękowania składane na ręce posłów i 
członków  komisyj cywilno wojskowych, już 
to przez urządzanie lub przygotowywanie 
uroczystych obchodów. Nadchodzący dzień 
imienin króla i marszałka sejmowego, da­
wał najlepszą ku temu sposobność ’1).

P o tej wycieczce do ratusza miasta W ar­
szawy, powróćmy do dalszych czynności 
związkowych. Tegoż samego dnia, to jest 
29 kwietnia, zwołani zostali członkowie de 
pytacji do spraw zagranicznych. Na po­
siedzeniu znajdowali się: biskup Rybiński, 
Stanisław ^Małachowski, Ignacy Potocki, 
Autoni Dzieduszycki, Sobolewski i przy­
były na wezwanie króla z powrotem M a- 
tuszewicz. Przejrzano listy nadeszłe z Ber­
lina pod duiem 21 i 23, z Hagi, z D re­
zna (od Małachowskiego, starosty opoczyń­
skiego) z Paryża i Rzymu. Odczytano da­
lej list barona Reede, posła holenderskiego, 
aby przyspieszyć narady nad żądaniami 
1 woru berlińskiego co do traktatu handlo­
wego. Protokół posiedzenia kończy się wa­
żnym ustępem: „Przy zbliżającym się cza­
sie odnowienia sesyj sejmowych, deputacja 
uprasza JW . Matuszewicza, posła brz litt., 
o przygotowanie wystawienia stanu okoli­
czności politycznych dla wiadomości NN, 
Stanów3) .

Ostatnie trzy dni przed uchwaleniem 
konstytucji, upłynęły na gorączkowej dzia­
łalności obu stronnictw. K ) m i t e t s i e ­
d m i u  i król nie uważali już za potrzebne 
robić tajemnicy z obmyślonego zama­
chu stanu, nie zdradzili zdaje się jednak 
do ostatniej prawie chwili przed nikim, 
nawet przed swoimi przyjaciółmi, że przy 
spieszony został termin wniesienia przed 
sejmujące Stany nowej ustawy rządowej. 
Poseł angielski, Hailes, nie wierzył w do­
bry skutek przedsięwziętego dzieła i tłu­
maczył przyw ódcom , że zmiana rządu w 
Polsce może sprowadzić klęski na kraj i 
wojnę europejską ; pragnął on zresztą wi­
dzieć na tronie polskim księcia brunszwi- 
ck iego, uie podobała mu się więc dyna- 
stja Baskw Goltz zachowywał się nadzwy­
czaj wstrzemięźliwie, nie ganił, ale i nie 
chwalił, a tylko za pośrednictwem posła 
lolenderskiego de R eed e , zwraca! uwagę 
Piattolemu, że obowiązkiem było króla
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i) I K iaków  nie pozostał w tyle. Radni 

jeg o  M. Laskiew icz i Marcin K rzyżanow ­
ski, wnieśli prośbę do magistratu, aby im ie­
niny królew skie i marszałka, obchodzone 
były z największą uroczystością „G dy —  
są wskróceniu słowa podania - upragniona 
od dwóch wieków w przyw róceniu preroga 
ty w stanom miejskim wolność, w tych dniach 
przywróconą i prawem publicznem zape­
wnioną została, miasto jak i szlachetny ma­
gistrat doznając ztąd słodyczy, jak nam się 
słyszeć dało, przez iluminację Sukiennic 
przy nadchodzących imieninach Najjaśniej 
szego Pana i J W . Stanisława Małachow­
skiego, pragnie okazać swoją wdzięczność. 
Poniew aż jednak spowszechniała, a nawet 
dla osób prywatnych kilkakrotnie urządza­
na iluminacja Sukiennic, nie zdoła od p o­
wiedzieć pragnieniom całego w mieście o - 
byw atelstwa, przeto w jeg o  imienia podpi 
sani proszą o uświetnienie tego dnia na 
stępującym sposobem : a) aby równo z po 
budką uroczystość dnia tego dawaniem ognia 
z armat, bądź m oździerzy ogłoszoną być mo­
g ła ; b )  aby w czasie w otyw y w kościele 
archiprezbiterjainym ogień ten był powtórz o 
“ y ;  c) aby Sukiennice oświetl: ne zostały 
Przy odgłosie muzyki światłem lantrowem

1D0 niejszeniem ró żo w e g o ; d) aby zarzą­
dzono ogólną ilumiuację miasta a na ratu- 
SZf  W^ ? . acl1 * gankach w ieży wystawiono 
cytry  Najjaśniejszego Pana i obu marszał­
ków. odpisani sądzą, że magistrat na u- 
czczenie nia tego z kasy miejskiej oszczę- 
d ać nie zec ce. Stało się zadość życzeniom 
L askięw icza i rzyianowskiego, o czem mo­
żna się przekonać w archiwach miasta Kra 
kow a, zk i Przytoczoną prośbę radnych
wypisałem .

3) Archiw um  ks. Czartoryskich nr. 88 8 .

Stuk, w rzaw a, zamięszanie i  popłoch
były nadzwyczajne.

U  wielu pojawiła się morska choroba 
w całej swojej s i le ; stracili zupełnie
przytomność, nie wiedzie i o bożym świę­
cie, cierpieli tylko i jęczę i.

Nastała noc, a w je j ciemnościami wszy­
stko przedstawiało się jeszcze straszniej 
Morze szalało, jeg o  wrzenie, ry przei 
gły słychać było nieustannie, a podrzuca­
nie i wstrząsanie okrętem o ierao  od­
wagę najśmielszym nawet z wyc o c w. 
K ażdy czuł się być małym bezbronnym, 
wobec tej nieubłaganej potęg1 oceanu. 
Nikt też nikogo nie krzepił na duc u , 
niejeden mąż nie wiedział, gdzie jest jego 
żona, a matka nie mogła dokoła siebie 
zebrać rozrzuconych dzieci. B yło to roz­
bicie w całem znaczeniu tego słowa. Ję b 
płacze, utyskiwania, rozlegały się na wszy­
stkie strony. W szyscy byli przemokli,_ po­
tłuczeni, uberwładnieni na duchu i na 
ciele. D osvć jest przeżyć jedną noc taką 
w ż y  in, aby je j wrażeń nigdy a nigdy 
już nie zapomnieć, tak silnie się one za­
pisują w duszy.

Z  zewnątrz dolatywały pod pokład jakieś 
rozgłośne wołania majtków, urywane głosy, 
które nikomu nie dodawały otuchy, owszem, 
powiększały jeszcze przerażenie, niejeden 
nawet sądził, że ostatnia chwila nadeszła 
i wkrótce otchłanie morskie staną się jego 
grobem.

Taki stan trwał przez całą n oc; ale nad 
ranem zaczęło się uspokajać. Bnrza stra­
ciła na sile, nie stać ją ju ż było na wście-

polskiego wprzód zawiadomić o wszy- 
stkiem swojego sprzymierzeńca, Fryderyka 
Wilbi Ima Piattoli ze sprytem W łocha 
odpowiedział, że jeżeli król dotychczas nie 
zrobił tego kroku , to widocznie pogłoski 
o zamachu stanu są przedwczesne. Tenże 
sam Reede udzielał swoich uwag i innym 
przywódcom w duebu H iilesa  i Goltza. Je­
den tylko poseł szwedzki Eugeatrom, Ca 
łem sercem popierał dzieło konstytucji 
dodając odwagi jej autorom 1).

( 1 *a Isz y eiąa n/ig tąp i )

Tresowane jaskółki.

Jeszcze o jaskółkach oczekiw anych z nie­
cierpliw ością dodajemy obszerniejszą rela­
cję, bo niezadługo już słońce i ciepłe po 
dmuchy wiosny sprowadzą nam m iłych tych 
gości. Zaszczebioczą, zagwarzą i gniazda 
lepić zaczną na kilkom iesięczny pobyt aż 
do chłodów  jesioni.

Czy wiedzą jaskółk i nasze, iż w Roubaix 
mieszka człow iek, który oddawna poddaje 
francuzkie ich tow arzyszki starannej edu­
kacji ? Czy wiedzą, iż tresowane jaskółki 
Jana Desbouvrie zastępują z powodzeniem 
gołębie pocztowe, a nawet przew yższają je  
o całe niebo szybkością lotu.

Desbouvrie od lat paru by ł namiętnym 
hodowcą gołębi lo cz to w y ch , jak  zresztą 
większość lobotn ików  z północnych depar 
tamentów Francji i z pogranicza b e lg ij­
skiego. Po za tern Desbouvrie by ł serde­
cznym przyjacielem  ja sk ó łe k , znalazłszy 
więc pewnego pięknego poranku świeże 
gniazdo pod swym dachem, postanowił u- 
żyć ptaszyn do korespondencji nadpowietrz- 
nej.

Tresurę zaczął bohater nasz od maleń­
kich piskląt W  chwili, gdy próbować za­
częły skrzydeł do lotu, przeniósł drobiazg 
wraz z jaskółką-m atką do przysta ’ ki na 
dachu swego domu. P o dwóch dniac*1 w y­
puścił na wolność rzeszę skrzydlatą i prze­
konał się, iż maleństwo po kwadransie po 
wróciło do gniazda, na którem oczekiwała 
zaniepokojona o swoje potom stwo matka.

Pierw sza próba powiodła się tedy. Des- 
bourrie więc zabrał swych wychoWańców 
w kosz i zaczął je  w ypuszczać z cora z  wię­
kszego oddalenia od domn. Jaskółki za ka­
żdym razem pow racały we wzorowym  po­
rządku do gniazda. W reszcie hodowca udał 
się aż do L ille  i tu dał swobodę jaskół­
kom na placu R zeczypospolitej. Ptaki po 
czterech minutach były już na swem pod­
dasz n.

Odtąd hodowca działał już na pewno.
Z jaskółkam i swemi w yjeżdżał kolejno do 
miejscowości bard iej odległych , jako t o : 
Libecourt, Douai, Arras, Amiens, to zna­
czy na odległość 250 kilom etrów od Rou- 
baix i ztąd w ysyłał do żony swej kore­
spondencje, kreślone na maleńkich zwitkach 
papieru, umieszczonych pod skrzydełkami 
lotnych zwiastnnów wiosny.

Desbouvrie dokonał także piób porów­
nawczych. W ysłane z Paryża jednocześnie 
z gołębiami jaskółk i pow róciły do domu 
o trzy kwadranse wcześniej od ptaków W e- 
nery.

W  r. b. hodowca z Roubaix ma zamiar 
przedstaw ić wychowańców swych francuz- 
kiemu ministrowi poczt i telegrafów , w ce- 
ln dokonania prób Btanowczych. Praw dopo­
dobnie porównanie wypadnie na korzyść 
jaskółek , a w ówczas może poczty gołębie 
upad aby ustąpić miejsca pocztom ja sK ół- 
czym .

Któżby przypuścił, iż drobiazg ten ptasi 
zacznie nam wkrótce oddawać usingi w ż y ­
ciu praktycznem ?. . .

W ielu  znakomitym ludziom zdarzyło się 
—  potknięcie, nie ty lko na bruku. I tak : 
pani ćw ierciak iew iczow ą nazwała Edisona 
„tw órcą  wieży E iffla", a Monteskiusz w swem 
słynnem dziele (Esprit des lois) ubolewał 
nad zaślepieniem Franciszka I go, który od ­
rzucił przedstawienia Kolumba, przyrzeka­
ją cego  mu Indje, nie wiedząc, że Franci­
szek I-szy  wstąpił na tron roku 1 5 1 5 -go , 
a Kolumb umarł roku 1506-go.

Juljusz Janin oburzał się na Ludwika X I 
za prześladowanie Abelarda —  tymczasem

i) Ze BDrawozdania P iattolego , p rzyto­
czonego przez Kalinkę, str. 71.

Ludwik X I-ty  ży ł w wieku X V -tym , & 
Abelard w X I  tym.

Tenże Janin św. Jana Chryzostoma, któ 
ry urodził aię w Antjocnji, w A zji, ochrzcił 
kiedyś mianem „BossneFa afrykańokiego".

Tenże Janin nazwał Smyrnę wyspą.
Pewien powieściopisarz w opowiadaniu 

historycznem z X IV  stulecia przedstawiał 
bohatera „otaczającego się wonnemi kłęba­
mi dymu z fa jk i".

Pewien popalam y w swoim czasie im- 
prowizator w arszawski w ykrzykn ął raz w 
zapale :

„A  więc panowie! bez czasy stratu
W ypijm y zdrowie członków  m agistratu!"

W  prospekcie jednego z pism warszaw­
skich znajdowało się kiedyś zdanie : „ R e­
dakcja zapewniła sobie korespondencje z c a ­
łej Europy —  i z  Galicji“ .

Ale najbardziej żałować należy, iż b isto- 
rja nie przechowała imienia ow ego roman- 
sopisarza, w którego dziele znajduje się na 
stępujący ustęp :

„E dgar objął E lw irę wpół lew ą ręką, a 
prawą za w o ła ł: Kocham cię, aniele !. .

E lwira, usłyszaw szy te słowa, jedną ze 
swych maleńidch stópek zdeptała miłosny 
list A lfonsa, a drugą schw yciła  się za 
serce . . . "

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Czytamy w Poznańskim Orędowniku : 
„Z  wiadomości, rozrzuconych po rozmaitych 
gazetach o socjalistach, wnioskować by mo­
żna, że g łów ny sztab socjalistów  pruskich 
ułożył cały plan w ypraw y na ind polski 
Ciekawą wiadomość pod tym względem  po­
daje Kodnische Zeitung, że przyw ódcy 
socjalistów  postanowili tak długo nie roz­
poczynać częściow ych strejków  w osobnych 
kopalniach i okolicach, dopóki nie pozyska­
ją  polskich robotników , którzy pracują w 
znacznych gromadach po kopalniach west­
falskich. Najprzód polscy robotnicy mają 
być zorganizowani w osobne stow arzysze­
nia a gdy cała organizacja robotników bę­
dzie wykończoną, wtedy mają górnicy we 
W estfalji przystąpić do strejków.

Celem zorganizowania polskich robotni­
ków, mają się odbyw ać niebawem w W est­
falji liczne zebrania, a przyw ódcy socja li­
stów naznaczą termin tych zebrań i wyślą 
na nie „polskich  kam ratów ". Na tycn ze- 
braaiach z pewnością przemawiać mają.

Takich „kam ratów " nie brak także i 
w Poznaniu. Oni to nachodzą dość licznie 
zebrania tutejszych Zjednoczonych Rzemie 
ślników i gdzie ich wpuszczą, tam pierw­
sze skrzypce grają. Tak się stało u tutej­
szych szew ców , tak się dzieje u stolarzy.

to po części ladzie wym owni i obeznani 
z dążnościami socjalistów  i poświęcający 
wiele czasu na agitacją. D la te o tern w ięk­
szą trzeba na uich dać baczność.

D ziś we wtoreK odbywa się wiec pol­
sko-katolicki w sprawie si jjalistyczuej w 
Bottropie. Mamy niepłonńą nadzieję, że 
nasi Rodacy, zorganizowani kilkunastoletnią 
a mozolną pracą księdza Szotow skiego a 
teraz mając tak dzielnego przyw ódcę, ja- 
kim jest ks. dr. Liss we W estfalji, nie da­
dzą się złapać na plewę socjalistom ".

KURJER WIELKOPOLSKI

* Do K urjera Poznańskiego piszą z pod 
Olsztyna na W a rm ji: „K ażdy  rozumny 
człow iek wie, że nauka relig ji, udzielana 
w cudzym języku, nie jest skuteczna i do 
serca nie trafi. K iedy nauczyciel niemiecki 
mniema, że dzieci w szystko mogą zrozu 
mieć, to bardzo jest w błędzie. Pomimo te­
go nieraz dziecko byw a ukaranem, kiedy 
mówi po polsku, a nauczyciel niemiecki 
mówi do n iego : „T y , niegrzeczny dziecia­
ka, czy nie w stydzisz się mówić po pol­
sk u ?" Pew nego razu, kiedy była w izyta­
cja kościelna we wsi, przysłuchiwałem się 
modlitwom dzieci. M ówiły o n e : „Im  Na- 
men des P farrers, (zamiast des Vaters) des 
Sohnes i t. d .“ , co przecież po polsku zna­
c z y : „w  imię proboszcza, i t. d ."  —  Co na­
stępuje, mam od nauczyciela, też z pod 
Olsztyna. Nauczyciel mówi po niem iecku. 
„D er ErlOser heisst Jesus Christus."
cko niewyraźnie słyszało i repetuje • * er 
Herr Lenrer heisst Jesus Chris-us.
Św. Jana Chrzciciela bardzo często nazy­
wają „Johannes der T eu fe l“  Teufel zna­
czy djabeł. Taki „by ldu n ek " jest wskutek 
germanizacji. *

KURIER WARSZAWSKI

* Z  dniem 1-ym lipca b. r. zacznie wy­
chodzić nowe pismo tygodniowe, poświęco­
ne sprawom kolejowym i ekonomicznym. 
Wydawnictwo to podjęli urzędnicy kolei 
warszawsko - wiedeńskiej, pp. Wojzbun i 
Rahoza. Koncesja jnż została zapewniona

* K olej terespolska zawiadamia, iż od 
dnia 27 b. m., pomiędzy Moskwą a W ar­
szawą kursować będą pociągi kurjerskie. 
Łączyć się one mają w W arszaw ie za po­
średnictwem pociągów  kolei obwodowej z 
pociągami knrjerskiem i kolei wiedeńsniej 
przez Granicę do W iednia i przez Sosno­
wice i W rocław  do Berlina.

* Obrońca prokuratorji, p. Maksymiljan 
Perkowski, ogłasza o następujących waku­
jących spadkach : po Józefie Kaszewskim, 
zmarłym w 1884 r., pozostało się 138 rs.; 
po Barbarze M ichaszewskiej , zmartej w 
1880 r., 129 rs. i po Tomaszu Szym kowie, 
zmarłym w 1873 r., 764 rs W  razie nie 
zgłoszenia się w ciągu sześciu miesięcy 
sukcesorów z należytemi legitymacjam i, 
rzeczone sumy przejdą na własność skarbu 
państwa.

KURIER WIEDEŃSKI.

* Burmistrzom przedmieść wiedeńskich 
podano do w iadom ości, że złożenie p rzy ­
sięgi nowo wybranego burmistrza miasta 
W iednia, nastąpi w pierwszych dmach ma 
ja. Do tego czasu zatem ma być wszystko 
przygotow ane, aby nowo powołane organy, 
bez przeszkody m ogły dalej sprawy gmin­
ne prowadzić.

* Otwarto wystawę kw iatów  w Stowa­
rzyszeniu ogrodniczem . Mimo zimna, kwia­
ty są wspaniałe.

* Za inicjatyw ą m eidlingskiego klubn 
atletów  zawiązało się „Stow arzyszenie w ie­
deńskich klubów atletów ". D otychczas było 
8 klubów odrębnych.

* W  zdumienie wprawiła pnbliczność w ie ­
deńską wolty żerka z cyrku Schnmana pan 
na Henrietta Jansen, która, zaplątawszy 
się w sukno do pi zeskakiw ania, spadła 
przez łeb konia na, ziemię, w jednej chwili 
podniosła się, wyfrunęła poprostu na grzbiet 
swego w ierzchow ca i doKończyia karkoło­
mnych swych produkcyj wśród gromkich 
oklasków. Jeżeli jednak oklaski należały 
się w oltyżerce, to niemniej i koni >wi, któ­
ry pannę Jausen toczącą mu się pod nogi 
przekroczył, nie trąciw szy je j ani włoska 
kopytem.

KURJF.R BERLIŃSKI

* B yły  poseł koburski , baron von Tem- 
peltey, oskarżony został o sprzedaż na 
wielką prowadzoną skalę orderów sachsen- 
koburskieb i dyplomów szlacheckich ber­
lińskim kupcom i mieszczaństwu. Pośre­
dnikiem między nim a amatorami zaszczy 
tnych odzn aczeń , był niejaki baron von 
Leodersteeger. Obadwaj ci panowie prowa 
dzili swój handelek od lat sześciu z wiel­
kim podobno sukcesem.

KURJER LONDYŃSKI.

* „D a ily  N ew s" dowiadują gię, iż dr. 
W aldstein, pryw atny docent klasycznej ar- 
cheologji na uniwersytecie w Cambridge, 
odkrył w Beocji prawdziwy grób A rystote­
lesa. , j .

* W ystaw a marynarki w Londynie o- 
twarta będzie dnia 2-go majs przez księ­
cia W alji w imienia królowej. Prezes fi- 
uansowej kom isji wystawowej, sir Jerzy 
Chubb, obm yślił na uroczystość otwarcia 
niespodziankę, która zyskała uznanie księ­
cia. Na trybunie umieszczony będzie na 
podstawie szklannej model nowej latarni 
morskiej Eddystone’a, a książę W alji otw o­
rzy w niej miniaturowe drzw i w chw ili, 
w której ogłosi wystawę, jako otwartą. 
Jednocześnib zapomocą połączenia elektry­
cznego w ystrzeli działo i flaga królewska 
zatkniętą zostanie na maszcie 170 stóp 
wysokiego modelu o ry g i” alnego. Ten sam 
prąd elektryczny oświetlać będzie mały 
model na tryeunie i tam też podniesie 
flagę.

* Zm arły niedawno deputowany angiel­
ski Taplinf?) zapisał swój zbiór marek p o . 
cztow ych, oceniony na dwa miljony fran­
ków, muzeum Brytańskiemu.

E o m i i T o ś e t
Tape a-1’ oeil Taką nosił nazwę z po­

wodu wielkich, czarnych pręgo w nad ocza­
mi , przy całkow icie białej m a ści, całemu 
Paryżow i znany duży pies, który ub iegłego

k lośc i odeszła, pozostaw iając za sobą 
spienione morze, sk o ła ta n y . srogo okręt i 
znękanych ludzi.

Kiedy słońce weszło było już dokoła 
spokojnie, w powietrzu rozchodził się tyl­
no chłód przyjemny.

— Wielki Boże, cośmy też za straszne 
rzeczy przeszli ! . . . —  długo potem po­
wtarzali wychodźcy polscy.

R O Z D Z IA Ł  X V .

Wicek Strzała Doprawia duch' wy­
chodźców.

Burza poczyniła szkody: na okręcie by- 
°  teraz Mino potłuczonych i połamanych 

prze miot®?, a co najgłówniejsza, należa- 
1 1 włócznie dokonać reparacji machi -

nj parowej Na szczęście wiatr był pomy- 
ny, więc parowiec i tak się mógł dalej 

posuwać. Przez dwa dni i tyleż nocy tr .vał 
stan taki. J J
. ^ y o h o d żco m , obałam uconym  przez roz ­

siewane przepowiednie, w ieści, strapionym  
przez burzę, w ydaw aL się to b y ć  now ą 
karą Bożą, na nich zesłaną.

, Je Jaero razu przed wieczorem g ro m a d a  
ich  siedziała nr pokładzie, prow adzać roz 
m ow y o w szrstkiem , C0 zaszło dotąd od  
chw ili opuszczenia przez nich kraju. N ikt 
nie by ł zadow olony z em igracji, lecz P °"  
w szechnie wyrzekano i utyskiwano.

—  Pew nie nie dojedziem y do tej B r y -  
z o l j i ! —  odezw ał się któryś z ch łop ów . —  
W oli B oga  nie ma w naszej drodze.

— Maszyna się ° f °  popsuła i niechby 
teraz przyszła druga taka wichura, jak ta 
ostatnia, na niebyśmy przepadli —  rzekł 
inny. .

—  Oho, nie pozbierałby z nas koste

—  Bo to tu jeden już Bogu ducha 
oddał ? Taka woda morska ma okrutną 
siłę !

— ,8^ i * 5 mieć powinna — odzy- 
we się M icek Strzała, który właśnie na 
tę rozmowę nadszedł -  kto po morzu pły­
wać nie przywykł, dla takiego ono stra­
szne  ̂ i _ taki  ̂powinien w domu siedzieć. 
Ale inni ludzie cięgiem pływają na okrę­
tach, całe życie na nich przepędzają i z 
tern im dobrze, nie skarżą się przecie.

~  Odzie im ma być d ob rze ! —  za­
wołał Dąbek. — W Bryzolji może ta i 
będzie co dobrego, jeśli dadzą dostatnie 
gruuta, a do tego należyte zapom ogi, ale tu 
naJ ? or2u> człek się okrutnie stera.

Wtem podszedł krawiec z Konina, przy­
gląda się ludziom i powiada:

O czemże tak radzicie? Myśleliście, 
że do Ameryki tak się jedzie, jak na jar- 
mark w Polsce ?

—  Kto miał m yśleć! —  odzywa się je -  
den z chłopów — każdy wiedział, że dro-

setna, jeno nikomu do głowy nie przy- 
szło, żebyśmy przechodzili takie straszne 
tarapaty.

— H ł , ha, ha! —  roześmiał się kra­
wiec na cale gardło. —  Głup. narodzie, 
bydło, gdzie wam m yśleć! Tacy lecą, jak 
barany, jeden za drugim ! D o  Ameryki

się w ybrali!. . . Oj, wy gawrony! —  Ita k , 
włożywszy obie ręce w kieszenie od spo­
dni, szydził i drwił z chłopów.

—  Czy to chanu. kto czego nauczy ? —  
mówił —  oświaty to nie ma najmniej­
szej, żadnego rzemiosła w ręku, cóż wy 
będziecie robili w A m eryce? Tam nie po­
trzebują durniów, głupców, hołoty cie­
mnej ! . . .

Chciał dalej jeszcze m ów ić, ale W icek 
do niego podszedł, spojrzał mu ostro w o- 
czy i rzecze:

•—  A  tyś kto taki, urwipołciu jeden? 
Nieraz już słyszę, żo ludziom wymyślasz 
od ostatnich, a nikt ci jeszcze nie dał do­
brej nauki! Pamiętaj no sonie, że jak cię 
kiedy posłyszę, co wymyślasz od chamów, 
od bydła, durniów i innych przezwisk, to 
ci takie mydło sprawię, że się z tego i w 
Ameryce nie wyliżesz.

—  Co to jest?  C o to znaczy? —  krzy 
knął krawiec, usuwając się W ickow i z 
pod ręki — gwałty wam się zachciewa 
robić n? okręcie ? Oho, ostrożnie, bo to 
nie w Polsce, gdzieście się codzień soi- 
jali, kradli, r o z b ija li ! . . .  Na okręcie jest 
kapitan, porządna władza poskarżę się, 
do kozy cię wsadzą, albo i co gorzej bę ­
dzie ! . . .

—  No, no, stul gębę, pędziwietrze za- 
cieczony! Nim mnie, uważasz, do kozy 
wsadzą, to i tak będę miał jeszcze dosyć 
czasu, żeby cię gdziebądź uszczypnąć, tyła 
ci to nie wyjdzie na zdrowie !

W  oapowiedzi na to krawiec się za-

czwartku dokonał żyw ota rsgnlarnie p ro ­
wadzonego, jak u emeryta, a mimo to w łó- 
częgow skiego. T o  był pies na prawdę Cie­
kawy. Z k ą ć się w ziął na bruku paryzkim, 
ani on sam, ani nikt nie nmiał pow iedzieć; 
przysięgają się ty lk o  niektórzy, że już za 
cesarstwa go w idywali, co znaczy, iż by ł­
by to pies ogrom nie stary. W  Paryżu psa 
błąkającego się samopas, każdy przyw ła­
szczyć sobie może, a „p rzek on arego" o włó- 
częgow stw o Stróże porządku zabijają bez 
miłosierdzia. Tape a - l ’oeil nie dał się prze­
cież ani przyw łaszczyć, ani zabić, a w ła ­
dza, stwierdziwszy jeg o  tożsamość, przek o­
nawszy się, że to jest istotnie T a p e -a -l ’oeiI, 
uczyniła dlań wyjątek i tolerowała jeg o  
przechadzki i w ycieczki, ile że zawsze był 
stateczny, i jak pamięcią sięgnąć, Tape-a- 
l’oeil trzym ał się zawsze przykładnie, a - 
wautur nie rob ił, i jak  najmniej z innemi 
kuni1 arai się zadawał. Tape- a -l ’oeil doszedł 
do przekonania, że najlepiej pana nie mieć, 
żadnego też nie nznawał. Rano przed śn ia ­
daniem, nieodmiennie odbywał promenadę 
higjeniczną na Champs-Elysees, do lasku 
Lulońskiego nieraz dobiegając —  miał tam 
widać jakieś wspomnienia. —  Punctum 
o 12 już był u Duvaia, pod kościołem św. 
Magdaleny. Tu jad ł co raczył, był albo­
wiem wybredny. Ztąd do „C afć Anglais" 
nie tak ju ż daleko, więc też około dru ­
giej tam wartował dokoła stoiikow , z k tó ­
rych sypały się dlań okruchy pasztetów. 
Potem dopiero udawał się do „C afć de la 
F aix" albo do „A m órica in ", zależnie od te­
go, gdzie znalazł więcej znajomych. Tu ra­
czono go cukrem w kawie lub koniaku mo­
czonym, co, rozumie si ę,  w dobry humor 
p*eska wprawiało.

W ieczorem  ta sama hi3to r ja : obiad w 
jednej z pierwszych restauracyj i cukier z 
kawą lub koniakiem. Pewien Anglik pra- 
gnął, jak  mówią, nauczyć psa cygara palić, 
do tego jednak nie dał się „T ape a T o e ii"  
nakłonić. Miał cztery domostwa, w Których 
sy p ia ł: hotel Terminus, du Louvre, Grand 
H5tel i Orient. W szędzie miał kąt i w k ą ­
cie siennik. Jeżeli się zabałamucił gdzie, 
a zdarzało się to czasami po nadmiernej 
libacji cukru... z koniakiem, łapą drapał i 
szczekał przed bram ą; portjer zawsze mn 
otw orzył.

Przewodnik po mieście wydaje Edison
dla ludzi, którzy się urodzą za lat — 600. 
Ma to być obraz przyszło wiecznego życia 
kall ziemskiej, skombinowany wedle praw ­
dopodobieństw w ylęgłych  w genjalnym  mó 
zgu Edisona.

Pięć dni i nocy więcej nie można nie 
spać nawet o zakład, o czem obecnie prze­
konano się w Am eryce. N iektórzy z tycn 
niezw ykłych sportsmenów kłali się igłami, 
aby nie spać — nic nie pomogro. Sen był 

"silniejszym.

Szczególna decyzję uchwaliła Stanowna 
rada municypalna Gantonu, stolicy  stanu 
Mississipi w Ameryce. P oczciw i rajcy po­
stanow ili: 1) Zbudować nowe w ięzienie;
2) zbudować je  z materjału, pow scałego z 
rozebrania slarego w ięzienia; 3) po ukoń­
czeniu nowego gmachu przenieść doń w szyst­
kich więźuiów ze ś ta u e g o .. .

Gos jakby w operetce.

Erudycja francuzka w  Paryzii wydana 
została Książka p. t. At>- nilles de la na­
turę (Ouda przyrody) przez dra R . Ver- 
ńeau, laureata akademji nauk, preparatora 
w laooratorjnra antropologji muzeum hi- 
storji naturalnej , —  zaopatrzona w przed­
mowę Qnatrei'ages’a. członka akademji nauk, 
profesora antropologji w muzeum bistorji 
naturalnej. Autor opisnjąc wszystkie naro­
dy kuli ziem skiej, mówi o Eolakach mię­
dzy innem i, co ńastępuje: „Szczególne
zw yczaje panowały wśród szlachty polskiej. 
Przeświadczony o swem znaczeniu każdy 
szlachcic, rozw ijał na zewnątrz przepych 
iście w schodni; nie zrobił stu kroków pie­
chotą; obiadował przy dźwiękach orkiestry ; 
usługiwał ma do stołu cały zastęp lokajów. 
W ielkie damy w yjeżdżały sześciokonnemi 
karetami, w otoczenia licznej służby, sta­
rego koniuszego, guwernantki i pary kar­
łów  płci obojga , które nosiły ogon od su ­
kni. Jeżeli w yjeżdżały n ocą , powóz był 
otoczony licznemi pochodniami. Lecz w do 
mu m ężczyźni mieli małe łóżk a , w ystar­
czające zaledwie dla nich samych, tak, że 
gdy  kto przyjeżdżał w gościnę, musiał 
p rzyw ozić swoje łóżko. Mieli tyle łyżek, 
noży i w idelcy, ile potrzebowali na własny 
użytek, gdy w ięc wydawali biesiady, k aż­
dy z zaproszonych obowiązany był przy­
wieźć swoje nakrycie". T y lk o  Francuzi 
pozwalają sobie na tak bezczelną igno­
rancję.

kręcił i odszedł, a wszyscy wybuohnęli gło­
śnym śmiechem.

—  Teraz się z niego śmiejeta, a jak 
wam  ̂ ciągle sobaczył przez cały czas* w 
Brymie i tu na okręcie, toście takiego 
zgiełku cierpliwie słuchali, a nikt nic śmiał 
gęby otw orzyć!

—  Juści prawda, ten krawiec, psiawa- 
ra, zawdy nad nami przew odzi!

—  E j, co m ów ić! K to tylko chce, to 
z wam: zrobi, co mu się podoba. W  Pol 
sce bałamucili was ajenci, 1 usarze gminni, 
różni adwokaci, a teraz oto iada łgarz we 
łbie wam przi‘wraca, albo lada głupi wa­
mi dysponuje, czy się natrząsa. T o ć  taki 
chory starowina, jak Kohylak, a i on wam 
strachu nieraz narobił, choć jeno od rze­
czy baje. Jak B óg na niebie, w Brazylji 
będzie to samo ! . . .  Tak nie id z ie ! . . .  
A lbo wy sami wiecie, czego chcecie? Z 
własnej woli pouciekaliście z chałup, nikt 
was przecie nie pędził, a teraz wyrzeka 
cie, przeklinacie drogę, boicie się morza, 
dziwności wyrabiacie...

—  Św ięta p ra w d a ! —  któryś chłop  
zawołał. T en  człow iek  mądrze, rzetelnie 
m ówi.

— O ho, ma on spryt za dziesięciu! — 
podszepnął Matus D zw on ko , który sie­
dział na boku i przysłuchiwał się roz­
m ow ie

(Dalszy ciąę nastąpi).
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Kronika polityczna.
W i e d e ń  22 kwietnia. Czytamy w 

N. F r. P resse: .R osyjsk i Goniec urzędo­
w y ogłasza w najnowszym numerze uk«z 
carski, odbierający poddanym rosyjskim 
polskiego pochodzenia prawo nabywania 
w 'A) guberniach zachodnich nieruchomo­
ści. Zakaz ten nie odnosi się do miast 
owych gubernij".

B e r l i n  22 kwietnia. W Sejmie pru­
skim toczą się w dalszym ciągu obrady 
nad nową ordynacją dla gmin wiejskich, 
która prawdopodobuie przejdzie ogromną 
większością głosów, dzięki kompromisowi, 
jak i stronnictwo konserwatywne zawarło 
z narodowo-liberalnymi. Konserwatyści u- 
kladali się pierwotnie z centrum , ale nie 
m ogli się z tern stronnictwem porozumieć 
z p ow od u , że uwzględniało ono włościan 
i wogóle żywioły demokratyczne więcej, 
niż to było na rękę junkrom pruskim.

H a m b u r g  22 kwietnia. Hamburgi- 
scher Correspondent donosi, że podczas 
pobytu w Paryżu cesarzowej Fryderyko 
wej, rząd francnzki z powodu znanych 
scen, przygotowany był na zaczepkę ze 
■trony N iem iec, i przez swego pełnomo­
cnika w Petersburgu zapytyw ał, jakby 
się zachował w takim wypadku. Aleksan­
der III. ośw iadczył, ie  w iedząc, iż rząd 
francuzki nie może nic mieć wspólnego z 
demonstracjami przeciw matce cesarza me 
mieckiego, córce królowej  ̂angielskiej, a 
jego blizkiej powinowatej, jest zdania, że 
tak samo zapatrują się na całą sprawę w 
Berlinie.

B u k a r e s z t  22 kwietnia. Przeniesie­
nie posła rosyjskiego p. H itiovo do L iz­
bony, przypisują tu tej okoliczności, że 
skompromitował on i siebie i rząd carski 
przez zbyt nieoględne stosunki z róż­
nymi wichrzycielami na półwyspie Bał­
kańskim.

L o n d y n  22 kwietnia. Rozawojenie w 
stronnictwie irlandzkiem ciągle wzrasta. 
W  czasie rozpraw nad odrzuconą ostate­
cznie poprawką M orley’a do ustawy o za- 
kupnie gruntów w Irlandji, ścierały się o- 
bie grupy irlandzkie bardzo ostro. Depu­
towany Healy, zwolennik M ac Canhy^ego, 
zaczepił Parnella z powodu, że popiera 
obecnie zakupno gruntów, kiedy dawniej 
przeciw niemu występował. Parnell wobec 
tego zapytał swego przeciwnika, dla czego 
w roku ubiegł m  razem z nim głosował 
przeciw drugiemu czytaniu wniosku o za- 
kupnie gruntów. „Góz stało się, mówił, aby 
mogło zmien.ć pańskie przekonania ? “ Na 
to odparł H ealy: „Pańskie złe obycza je !11 
Następnie nczynił Parnell pp. Healy i 
M ac jCarthy zarzut, że połączyli się z li­
beralnymi i radykalnymi, aby usunąć z 
porządku korzystną dla dzierżawców usta­
wę, przeciw której wystąpić otwarcie nie 
mają odwagi. Przy glosowaniu oświadczyli 
się zwolennicy Parnella za rządem a jego 
przeciwnicy za opozycją.

S h o k h o l m  22 kwietnia. W  obwodzie 
Norberg trwa od dni esięciu strejk ro 
botników górniczych. W czoraj zerwali ro 
botoicy w liczbie około 1000 propozycje 
przedsiębiorców. Mimo, że porządki w 
Norberg jeszcze nie zakłócono, wysłano 
tam wojsko.

* Zw iększony, niemal gorączkow y ruch 
la targach zbożow ych, jest objawem, który 
rszędzie niemal dostrzegać się daje. Jest
0 w y iik  bardzo niepomyślnych wiadomości
1 nrodzajach ziem iopłodów w całej Enro- 
>ie. Nie mało na tę nagłą zw yżkę cen 
ępłynął rzeczyw isty  stan zapasów zboża, 
i którym  dopiero w tych dniach praw dzi­
wych zasiągnięto wieści. Z tego powodu 
w Peszcie np. popyt na zboże, zw łaszcza 
lla krajów  austrjackich, by ł w ostatnich 
Iniach znaczny. Kraje te liczy ły  bowiem 
ia, to, ze z chwilą otwarcia żeglugi na 
Junaju, otrzymają znaczne zasiłki z zagra 
l i c y ; dowóz ten jest jednak bardzo nie- 
snaczny.

Wiedeń 22 kwietnia.
Targ na p iod y  rolnicze. 'łacoao bcosownie do 

jakości towaru i terminu dostawy za pszenicę 
9.64— 9.90, żyto 8.18—8.35, owies 6.80— 7.70, r z e ­
pak  17.6'1— 17.75, kukurydzę 7.25— 7.32 olej rze 
pakowy 34.60 -36 .— , olej lniany 33 .50—36.60 
Nasiona olejne 14.56— 14.66, makuchy 6.40—6.60 
Chmibl galicyjski złr. 106 do 110.

Okowita kontyngentowa 18.12— 18.37

Giełda berlińska.
B erlin  22 kwietnia.

Usposobienie giełdy spokojne. Dyskonto pry­
watne 2 procen'. Akcje kred. 164.25. D iscm to-Com - 
mandit 195.26. Bank niemiecki 154.25. Stowarzy­
szenie handlowe 1(6  37. Bank narodowy 12 .25, 
Bank międiynarodowy 101.95. Bank rosyjski 
84. !7. Koleje państwowe 109.87. Lombardy 50.— . 
Akcje galicyjskie 91.20. Kolej warszawsko-• ie- 
deńska 249.— . Kolej południowo-zachodnia 90.75. 
Koleje niemieckie -  . Pożyczka rosyjska z r. 1880 
99.10. Pożyczaj, wschodnia 76.6?. Węgierska renta 
ztota 92,10. Banknoty rosyjskie 242.— .

Kronika miejscowa.
Kalendarz. D z iś : św. Saby żo łn ierza ; 

ju tro: św. Marka ewangelisty.

Oddział Mossakowskiego, sformowany pier 
wotnie i w yćw iczony przez majora wojsk 
polskich 7. roku 1830 Erazma Skarżyńskie­
go w yszedłszy w połow ie kwietnia z Kra 
kowa, odniósł 22 kwietnia zw ycięztw o pod 
Golczowicami, a 24 kwietnia 1863 stoczył 
zacięty bój z' Moskalami pod Jawornikiem. 
Oddział ten składał się przeważnie z aka­
demików krakowskich, studentów gimna­
zjalnych, w małej części z niezupełnie inte­
ligentnej m łodzieży. Upór i nieoględność 
Mossakowskiego sprawiły, że wbrew p ro ­
śbom i perswazjom oficerów, zatrzym ał od ­
dział n» nocleg w lesie Jawornickim  (nie 
daleko Żarek), gdzie nie było żadnej a ża­
dnej ani ochrony, ani podstawy operacyjnej, 
gdy o godzinę marszu ciągnęły się lasy 
Z łotego Potokn, ogrom ne, niedostępne dla 
armji regularnej. Pow stańcy z brzaskiem 
dnia otoczeni przez dwa bataljony piecho­
ty | od pułkownikiem Aleniczem , opierali 
się m ężnie; Moskale atakowali z nadzwy 
czajną odwagą. Oddział, mimo mężnego o- 
poru, musiał się cofać, poczem się rozpro­
szył. Naszych poległo około 50 , a drugie 
tyle dostało się do n iew oli; według donie­
sień do pism niemieckich, Moskale stracili 
63 poległych. Oddział M ossakowskiego l i ­
czył około 500 walczących, Alenicz miał 
b lizko 1000 żołnierzy.

Rocznice. D nia 24 kwietnia 1528 roku 
pożar w K rakowie zn iszczył prawie całe 
miasto.

Wydział krajowy pornczył Antoniemu 
hr. W odzickiem u, posłowi do Rady pań­
stwa i Sejmu krajowego, pieczę nad gro 
K-wcem ś. p. Adama M ickiewicza.

Bawią w naszem mieście pp. Romnald 
Teodorow icz, fejletonista Dziennika Pol­
skiego i Aleksander M ilski, współpracownik 
tegoż pisma, tndzież wydawca i redaktor 
Śmigusa,

P. Stanisław Witkiewicz, znany krytyk 
malarski i artysta, przybył do Krakowa.

Złożenie do yrobowua familijnego zw łok 
ś. p. Em ilji z hr. W odzick ich  hrabiny Dzia- 
łyńskiej, zmarłej w P aryżu, odbędzie się w 
dnin dzisiejszym  o godzinie 10 rano, po 
odprawieniu nabożeństwa żałobnego w k a ­
plicy cmentarnej.

Pałac książąt Sanguszków przy ulicy 
Sław kowskiej, jest od w czoraj po połndniu 
celem pielgrzym ek mnóstwa osób, pragną­
cych pom odlić się przy zwłokach przed­
wcześnie zgasłej księżniczki. W  jednym  z 
salonów pierw szego piętra, kirem obitym, 
wśród kwiatów i świec jarzą ych  na ni­
skim katafalku spoczyw a trnmna.

Patrząc na twarz zm arłej, zdaje się, że 
śpi ty lko, tak jest spokojną chociaż ślad 
na niej widoczny przebytych  cierpień. Cała 
trumna niemal wysłana kwiatami, ostatnim 
znikomym świata darem. Po za trnmną oł­
tarz, przy którym  dzisiaj od godziny 8 ra ­
no odprawiać się będą Msze św. Na po 
grzeb, który się odbędzie jutro rano, z je­
chała się już do K rakowa rodzina, jak  i 
liczne grono osób związanych węzłem przy' 
jaźL: z domem książąt Sanguszków.

BiurO T ow arzystw a wzajemnej pomocy 
uczestników powstania z r. 1863— 64 o- 
twarte bywa codziennie, prócz świąt i nie­
dziel, od godz. 4 do 5 popołudniu, w do­
mu przy ulicy Florjańskiej 1. 15 na pier- 
wszem piętrze.

Zarząd powiatowy Towarzystwa Kó­
łek rolniczych wystosował do Kółek sw e­
go okręgu następujące pismo : „Celem do­
konania wyborn trzech delegatów  do zastę­
powania „K ółek  roln iczych” , z powiatn 
krakow skiego na walnem zgrom adzenin T o ­
warzystwa „K ółek  roluiczych11 odbyć się 
mającem w dniach 9 i 10 czerwca b. r. 
w Tarnowie, zawiadamiamy szanowny Z a ­
rząd, iż w myśl wezwania Zarządu g łó ­
wnego Tow arzystw a, ogłoszonego w nr 4 
Prze.wo mka „K ó łek  rolniczych“ do 1. 772, 
reprezentanci „K ółek  roln iczych" tutejsze­
go powiatu zbiorą się w Radzie pow iato­
wej krakowskiej, przy  ulicy św. Marka 
1. 5, dnia 28 kwietnia b. r. o godzinie 10 
przed połndniem. Zechce przeto szanowny 
Zarząd zawiadomić zaraz reprezentanta 
tamtejszego „K ółk a  roln iczego14, aby oso­
biście w ziął udział w pomienionem ze­
braniu. — P rezes: Paszkowski. Sekretarz: 
S tafie j“ .

f  Zmarli. Magdalena z Kotnrbów Mia- 
skowska, obywatelka miasta Krakowa, prze­
żyw szy lat 80, zmarła 22 b. m. — Mie­
czysław  Karpiński, słuchacz praw, zmarł 
22 b. m. w wiekn lat 23. —  Franciszek 
Nenhiitter, przeżywszy lat 28, zmarł 22 
b. m — Jan Dębski, syn obywatela m 
K rakow a, tow arzysz sztuki drukarskiej, 
przeżywszy lat 20, zmarł 22 b. m.

Z Uniwersytetu. Pp. Michał Popiel, ro­
dem z Drohobycza, Leon Piotrow ski, ro ­
dem z K ryw ki i Herman Vorzim er, rodem 
z K rynicy , w G alicji, otrzym ali wczoraj 
na tntejszym uniw ersytecie; pierwszy sto ­
pień dra praw, a drudzy wszech nauk le­
karskich.

Sekcja ekonomiczna na ostatniem po­
siedzeniu załatwiła następujące sp ra w y : 
1) co do obmyślenia celów, na jakie njeż- 
dżalnia pod Kapncynarai ma być przezna­
czoną, w str.ym ano się na razie z pow zię­
ciem postanowienia aż do chw ili, kiedy za ­
proszona przez Magistrat ankieta, obmyśli 
budowę stajen na stałe pomieszczenie ja r­
marków konnych, odbyw ających się dotąd 
w u jeżdżaln i; 2) omawiano sprawę tele fo ­
nów, którą w myśl życzenia R acy miej­
skiej nchwalono odstąpić sekcji prawniczej 
do dalszego załatwienia. W reszcie sekcja 
postanowiła zezw olić na zdjęcie kopji lub 
fotografji, z planów i szkiców  dotyczących 
architektonicznego rozw oju naszego miasta, 
kosztem komitetn stałej architektonicznej 
w ystaw y tnryńskiej, tu na miejsen, i w y­
słania takowych do Turynu.

Pierwsza próba w ytrzym ałości nowo
zbudowanego moutn na ulicy Zw ierzynie­
ckiej, odbyła się onegdaj w obecności p. 
w iceprezydenta Friedleina, p. Haberditza, 
nadporucznika inżynierji, jako delegata te j­
że, oraz dyrektora budownictwa miejskie­
go p. N iedziałkowskiego. Do próby użyto 
najcięższych w mieście wozów towarowych, 
dalej badano konstrukcję mostową po prze­
jeździć 2 szwadronów konnicy kłusem , na­
stępnie stępem jeanej baterji artylerji po- 
low ej, wreszcie przechodzącego pnłku pie­
choty w pełnym rynsztnnku, po 8 żołnierzy 
w rzędzie. Obciążenie mostu artylerją w y­
nosiło 4899  kg., kawalerją 15.855 kg ., pie­
chotą 14 .133 kg., a wozami napełnionemi 
węglem 9580 kg. —  Most zw ierzyniecki 
obliczony jest na obciążenie jednego metra 
kw adratow ego, na chodnikach 460  k g ., na

drodze zaś jezdnej 400 k g . ; największe za­
tem przy wyż wymienionej próbie, było za­
ledwie */4 część obciążenia, jakie most znieść 
winien.

Most zw ierzyniecki podtrzymują dwa dźw i­
gary paiaboliczne, cała zaś konstrukcja mo­
stu waży wraz z pokładem 123.678 kg. 
P o  tej pierwszej próbie, odbędą się jeszcze 
dwie próby wytrzymałości pełnego obciąże­
nia, poczem most zostanie oddanym do u- 
żytkn publicznego.

Czasopisma Tow arzystw a technicznego 
krakow skiego nr. 8 wyszedł z druku i za­
wiera treść jak zawsze ciekawą. R ozpoczy ­
na artykuł p. t : Rozw ój budownictwa w o ­
dnego w Prusach i Audtrji. Potem  nastę­
pują : D rogi wodne w Rosji. —  Notatki 
techniczne. — Bibljografia i literatura. —  
Kronika.

Koncert kwartetu Helimesbergera od
będzie się, jak zapowiedziano, w piątek d.
24 b. m. w sali Tow . muzycznego. Z n ak o­
mici kwarteciści wystąpią tylke raz jeden 
w K rakowie, to też nie wątpimy, że mn 
zykalna nasza publiczność nie pominie spu 
sobności usłyszenia w zorow ego wykonania 
klasycznej mnzyki.

Pomniki na plantach zostały w dniu 
w czorajszym  z osłon zim owych oswobodzo 
ne. Tak więc przybyła prócz rozwijającej 
się zieleni jedna ozdoba więcej, przypom i­
nająca nam wiosnę. T y lk o  słońce! to słoń­
c e ! . . .  czy  się nam trochę nie podstarza­
ło ?

Rusztowanie wiszące, założone w Ryn 
ku giownym  przez budowniczego p. G ra­
bowskiego, a słnżące do odnawiania fasady 
jednego z domów położonych przy lin ji 
C .— D., zwraca ogólną nwagę przechodniów. 
W iszące to rusztowanie, przedstawia pod 
każdym względem bezpieczeństwo dla lu ­
dzi zajętych pracą przy budowie, oraz u- 
łatwia znakomicie czynność podnoszenia lub 
opuszczania rusztowania, gdyż jedna oso­
ba w ystarcza do tejże czynności, przy u ży ­
ciu linki. Rusztowania podobne nżywane 
są we w szystkich większych miastach enro- 
pejskich.

Nowy Zegar. Na nlicy Florjańskiej, u- 
mieścił zegarm istrz tutejszy, p. Bojarski, 
po nad swoim sklepem zegar w iększych 
rozmiarów, który funkcjonnjąc jak  najw ier­
niej, jest prawdziwą w ygodą dla licznych 
przechodniów.

Wychodztwo. w  dnia 22 i 23 b. m. za 
trzymano w K rakowie 8 w ychodźców  do 
Am eryki z powiatn grybow skiego i 2 z po­
wiatu ropczyckiego, częścią dla brakn leg i­
tymacji i dostatecznych fnndnszów na pu- 
dróż, częścią za przekroczenie ustawy w oj­
skow ej, lnb za posiadanie cudzych doku­
mentów.

Pożary. Onegdaj wieczorem  o godzinie 
w pół do 8-m ej zaalarmowano straż ognio­
wą, iż w domn 1. 8 przy nl. Kupa wszczął 
się pożar. Przybyłe na miejsce 2 plutony 
straży ogniow ej, przekonały się, iż ogień 
powstał od zbyt rozpalonego pieca stojące­
go za blizko ściany drewnianej, która się 
z powodu wielkiego żaru zapalna. Ogień 
ugaszono w przeciągu godziny.

O godzinie kwadrans na trzecią nad ra­
nem, alarmowano ze Sukiennic aparatem 
automatycznym straż ogniow ą, do pożaru 
w ynikłego na ulicy św. Tomasza pod 1. 8. 
Nadbiegła straż ogniow a z p. Em inowiczem 
na czele, stłumiła ogień w przeciągu 25 
minut, wyrąbaw szy podłogę, która się za ­
paliła w jednem z mieszkań nr. I piętrze 
od niedopałka papierosa, rzuconego do kra- 
szoarki dreti nianej, napełnionej trocinami.

Nieszczęśliwy wypadek. W ojciech  Brzn- 
koła z K obylan, jadąc w czoraj przez ulicę 
Długą, skutkiem rozbiegania się koni spadł 
z wozu, ponosząc ciężkie obrażenie na g ło ­
wie. Konie natychmiast zatrzymano. B rzu- 
kołę zaś odwieziono do szpitala św. Łaza­
rza.

Okradł brat brata. Szóstak Jan, pomo­
cnik murarski, został przyprow adzony do 
nrzędu policyjnego, przez brata swego A n ­
toniego, za to, iż skradł temuż marynarkę 
i . . .  ineksprym able, wartości 1 złr. 50 
ct., które chciał sprzedać jakiemuś han­
dlarzowi z a ' sześć szóstek. Jana Szóstaka 
za żądzę zdobycia szóstek osadzono tym­
czasowo w areszcie policyjnym .

Za kradzież węgla, znowu przyareszto- 
wała policja na dworcu kolei W incentego 
L nżydło i KatarzyDę Nawara.

Złodziejka Marja W ójcik  skradła na 
plantach Adamowi B ., pomocnikowi malar­
skiemu 8 złr. Z łodziejkę przyaresztowała 
policja.

Znalezione przedmioty, w  dyrekcji po­
lic ji złużuno następujące przedm ioty : Dwa 
stołki plecione, pozostawione 4 b.m . na ulicy 
Garncarskiej ; 4 klucze, znalezione w dni u
25 b. m. na placu M arjack im : zegarek 
srebrny rem ontoir z łańcuszkiem, który 
dnin 23 z. m. znalazła Laja E isenberg na 
ul. K rak ow sk ie j; kilkadziesiąt kartek lote­
ryjnych, które Franciszek D yląg, pakier, 
znalazł w duin 29 z. m. oa dworcu kole­
jowym ; pierścionek złoty  z napisem nie­
mieckim, który p. Olga Hechter, córka re­
stauratora, znalazła w dniu 27 z. m. w sali 
restauracyjnej na dworen kolejowym  ; klucz, 
który  Antonina Łapczyńska znalazła w d. 
29 z. m. na plantacjach ; chustkę do nosa 
i kilkadziesiąt centów, które w dniu 27 
z. m. znalazła Marja Urban z Ochojowa na 
W  olnicy.

R E P E R T U A B

TE 1 r U u K R i K O  W S h i K GO :

W  sobotę 25 kwietnia (w znow ienie) M ał­
żeństwo Ohmiiji, komedja w 3 aktach Em i­
la A ugier, przekład Zygm unta Sarneckiego.

W  niedzielę 26 b. m . : Po raz siódm y: 
Thermidor, dramat w 4 aktach W iktoryna 
Sardou.

PRZYJECHALI do KRAKOWA

' dnia 23 kwietnia.

Hotel Drezdeński : Bonifłcy Brzeziński, obywa­
tel z Warszawy.

Grand Hotel: A Jam Jordan, w laśchiel dóbr 
z Mżankowic. Ksawery książę Lubomirski, właśc. 
dóbr z Wiednia.

Hotel Krakowski : Zygmunt Przjłęcl f, prawnik 
z Jasła. Ksiądz Franciszek Jachimowski z Turzj.

( Z  Biura korespondencyjnego).

Wiedeń 23 kwietnia. W  Izbie depu­
towanych wnieśli deputowany Exner i to 
warzysze, aby A ustro-W ęgry przyłączyły 
się do unji patentowej i żądają, aby rząd 
przedstawił Izbie jeszcze w ciągu bie­
żącej sesji nowy projekt ustawy o paten­
tach

Dep. Derschatta, Reicher i tow. wno 
szą do ministra handlu interpelację, w 
sprawie reformy i ograniczenia domokrą- 
ztw ai zapytują, czy rząd ewentualnie przed­
stawi Izbie odpowiedni projekt ustawy.

Dep. Fuss, Roser i tow. przedstawiają 
projekt ustawy o zaprowadzeniu Izb le­
karskich (Takie Izby niedawno zostały 
zaprowadzone w Prusiech i już w czasie 
krótkiego swego istnienia dowiodły swej 
użyteczności. Przyp. Red.)

Wiedeń 23 kwietnia Izba poselska 
przyjęła bez dyskusji prowizorjum budże 
towe w drugim i trzeciem czytaniu.

Minister skarbu przedstawia wniosek o 
udzielenie kredytu dodatkowego na roz 
szerzenie rzym. kat. seminarjum ducho­
wnego we Lwowie.

Wiedeń 23 kwietnia. Izba poselska 
przekazała komisji gospodarczej wniosek 
dep. Steinwendera, o utworzenie państwo­
wego Banku spółkowego dl i popierania 
Towarzystw przemysłowych i rolniczych, 
przez udzielanie im taniego kredytu. Sie­
dzibą banku ma być Wiedeń.

Wniosek dra Bilińskiego o opodatko­
waniu nandlu efektami i o nałożenie stem­
pla na zagraniczne akcje, listy rentowe i 
papiery kredytowe, oraz analogiczny wnio­
sek dep. Pradego, przekazano specjalnej 
komisji, złożonej z 24 członków, która po 
załatwieniu się z wnioskiem dep Biliń­
skiego, zastanowić się ma także nad spra­
wą opodatkowania trauzaacyj zawieranych 
na giełdzie zbożowej. *

Wiedeń 23 kwietnia. Reprezentacja 
gminna rozszerzouego W iednia wybrała 
ponownie burmistrzem dra Prix,a, k„óry 
otrzymał 96 głosów na 138. Antysemici 
oddali 42 kartek białych. Dr. Prix po­
dziękował za wybór a następnie zaznaczył, 
że o ile możności należy unikać dyskusji 
o politycznych programach stronnictw, aby 
uzyskać potrzebny czas i spokój do zala- 
twienia spraw gospodarczych. W  dalszym 
ciągu swego przemówienia burmistrz zwró­
cił uwagę na doniosłość zainicjowanego 
przez cesarza połączenia Wiednia z przed­
mieściami dla stolicy, której wybitnie 
niemieckiego charakteru i nadal bronić 
wypadnie. Dr. Prir. przyrzeka dalej, że 
czynić będzie wszystko, co może przyczy­
nić się do ustalenia zgody w łonie repre 
zentacji gminnej a w końcu wznosi okrzyk 
na cześć cesarza, który zgromadzenie z 
entuzjazmem trzykrotnie powtórzyło.

Bochum 23 kwietnia. Robotnicy szybu 
„Eintrachttiefban“ postanowili wytrwać 
przy strejku, spodziewając się pomocy ze 
strony innych grup robotniczych

Petersburg 23 kwietnia. O mi.ee Urzę 
d'otij donosi że stan zdrowia chorego na 
słabość nerwową wielkiego księcia M iko- 
la:a Mikołajewicza starszego, oardzo jest 
niebezpieczny. Pacjent nie opuszcza łóżka, 
mało przyjmuje pokarmów i ma sen nie­
spokojny.

Bukareszt 23 kwietnia. Ogólny rezul­
tat wyborów do Izby deputowanych w 
pierwszej kurji, jest następujący: W y­
brano 36 kandydatów rządowych i 17 o- 
pozycjonistów różnych odcieni W  23 wy­
padkach potrzebny wybór ściślejszy.

Przebieg wczorajszych wyborów w dru­
giej kurji byl bardzo spokojny. W edług 
dotychczasowych wiadomości, wybrano 18 
kandydatów rządowych i 13 opozycjoni­
stów. W 6 wypadkach potrzebny wybór 
ściślejszy. —  Rezultat wyborów w Buka 
reszcie i w kilku innych okręgach, jeszcze 
nie znany. Przy koniecznych z powodu 
zbyt wielkie, liczby kandydatów, w ybo­
rach ściślejszych, kandydaci rządowi mają 
zapewnioną znaczną większość.

L o ild y n  23 kwietnia. Times omawia 
znane zajście w posiadłościach afrykańskich 
Portugalji nad rzeką Beirą i oświadcza, 
że zawsze uznawał powody, które skła­
niały rząd do pobłażliwości wobec nie­
wielkiego państwa, którego słabość mate- 
rjalna dostatecznie jest znana. Redakcja 
wspomnianego dziennika nie pragnie, aby 
Portugalja stała się pastwą anarchji, ale 
zazuacza, źe granice cierpliwości określa 
wzgląd na poczucie wiasnej godności na­
rodowej i na obowiązki obec współoby­
wateli. Przez przedstawienie w rzeczywi- 
stem świetle całego zajścia snrawa powin­
na się wyjaśnić, co w  przyczyniło się do 
zupełnego jej załatwienia.

W a sz y n g to n  23 kwietnia. Komisja fi- 
nasowa senatu wybrała podkomisję dla 
zbadania skutków bilu Mac K inley’a

Katastrofa w Rzymie.
Rzym  23 kwietmu. Dziś rano o godz. 

7, zbudził luduość pogrążoną jeszcze w 
głębokim śnie, wybuch podobny do ude 
rżenia gromu. Spowodował on pęknięcie 
»zyb w oknach wielu domów. Zdaje się, 
że to eksplodowała prochownia na Monte 
Testacoccio.

R z y m  23 kwietnia. Okazało s ię , że 
powodem wstrząśaienia powietrza, które 
dziś rano tak zaniepokoiło miasto, była 
eksplozja prochowni koło Porta Portese, 
4 kilometry od ona sta odległej. Gdy wia­
dom ość o tem rozeszła się po mieście, 
ludność się uspokoiła M ówią, że 15 żoł­
nierzy pilnowało prochowni. W ybuch jej 
□szkodził znacznie pobliskie gmachy a po­
dobno spowodował także śmierć kilku lu­
dzi. Król Humbert, minister Nicotere i 
wielkie tłumy ludności śpieszą na miejsce 
nieszczęścia.

Rzym 23 kwietnia. W  pobliżu procho­
wni , która eksplodow ała, znajduje się 
szkoła rolnicza dla chłopców, z których 
wielu znaczne odniosło uszkodzenia M ó­
wią, że liczba ranionych wskutek strasznej 
katastrofy osób przechodzi 120. Czy są i 
trupy i w jak  wielkiej liczbie, do tej po­
ry nie sprawdzono, albowiem miejsca wy­
padku jeszcze dostatecznie nie zbadano 
Pospieszył tam prezes gabinetu, margr, 
Rud .ni i inn: ministrowie.

Wiedeń 24 kwietnia. Areyksiężniczka 
Marja Walerja przyjmować będzie na teś ­
cie dnia 12 maja od godziny 12 do 2 r 
w południe ciało dyplomatyczne, 13 maja 
przed południem męzki dwór a po połu ­
dniu damy pałacowe, apartamentowi? i in ­
ne powołane.

Wiedeń 24 kwietnia. Z  powodu ch o ­
roby siostry swej, hrabianki Ludwiki Taaffe, 
udał się prezes gabinetu wczoraj w ieczo­
rem do Pragi, gdzie chora ob ecn i1 mie 
szka.

Wiedeń 24 kwietnia. Izba poselska 
przekazała wniosek dep. Pranego o wyda­
nie ustawy w sprawie ubezpieczenia robo­
tników na starość i na przypadek kale­
ctwa, komisji przemysłowej

Dep. Kathrein i towarz. wnoszą o re­
wizję regulaminu Izby.

Dep. Gessmann i tow. żądają podwyż­
szenia pensji urzędników państwowych 10 
i 9 rangi.

Dep. Doety i tow. wnoszą o zniesienie 
myta na drogach i mostach skarbowych.

Dep. Malfatti i tow. wnoszą do prezesa 
gabinetu interpelację z powodu niespo­
dziewanego zamknięcia Sejmu tyrolskiego 
1 zapytują, czy rząd gotów jest popierać 
u  eresy włoskiej części Tyrolu, 
t j^ a8 ^Plle posiedzenie Izby dziś, w p ą-

Wiedeń 24 kwietnia. Kom isja nietykal­
ności poselskiej wybrała swym przewodni­
czącym hr. Coroniniego, a komisja podat- 

owa przewodniczącym dep. Mengers za­
stępcą przewodniczącego posła Czajkow-

^  kwietnia Z  przedstawio­
nego ^zbie urzędowego sprawozdania z po­
siedzenia R ady zawiadowczej kolei państwo­
wych należy zapisać następujące szczegó- 
ły . ormułę obrachunkową do nowej ta­
ryfy  ̂ towarowej przyjęto według wniosku 
komitetu. \Vniosek delegatów galicyjskich 
o rozciągnięcie taryfy wyjątkowej na wę­
giel odstąpiono rządów: do zbadania. Ż y ­
czenia co do uproszczenia obliczania nale- 
żytości manipulacyjnych i w sprawie od ­
powiedniego unormowania stopy w taryfie 
związkowej opłat za mąkę i zboże, poleco­
no rządowi do uwzględnienia.

Nowe przepisy o przesyłkach zwrotnych 
przyjęto przychylnie. W yrażono ubolewa 
nie, że W iedeń z przepisów tych nie bę­
dzie korzystał, dopóki ich nie przyjmą 
także koleje państwowe. Rezolucje w tym 
przedmiocie, jako też rezolucję o zapro­
wadzenie nowej taryfy kolei państwowych 
na prywatnych kolejach przyjęto. W iado­
mość,  ̂że połączenia kolei w kierunku z 
V iednia g o  Londynu udoskonalono, przy­

jęto z zadowoleniem. Wnioski o zniżenie 
opłat, pobieranych od paczek, które z so­
bą wiozą podróżni, oraz o zniżenie taryfy 
osobowej na wielkich przestrzeniach, od ­
stąpiono rządowi do zbadania. Co do po- 
mnożenia środków komunikacyjnych u- 
cnwalono, że należy to czynić w stosunku 
do rozwoju komunikacji. Ewentualne po­
wtórzenie zeszłorocznych posiedzeń dla u- 
sumęcia brakn wagonów poręczono. W  
sprawie budowy kolei przez góry Tauern, 
zapadła po wyczerpującej dyskusji uchwa­
la, aby zalecić rządowi budowę kolei w 
kierunku z Laak ku D ivscca, jako naj­
potrzebniejszą i wezwać go do rozpoczę­
cia studjów nad projektem budowy kolei, 
ktćraby łączyła m.aato Celowiec z mia­
stem Sueden na trakcie do Lubiany.

Wiedeń 24 kwietnia. Serbski minister 
skarbu miał wczoraj dłnższą konferencję 
z p. Glanzem, szefem sekcyjnym, w urzę- 
dzi spraw zagranicznych a dziś wyjeżdża 
prosto do Petersburga.

Wiedeń 24 kwietnia. Presse donosi, że 
wczoraj nie udbyło się posiedzenie delega­
tów A ustro-W ęgier i Niemiec w sprawie 
traktatu handlowego, z powodu, że dele­
gaci niemieccy, czekają na instrukcję od 

'■'ego rzjdu w sprawie spornych artyku­
łów. K ońca konferencji spodziewać s.ę 
można w przyszłym tygodniu 

Wiedeń 24 kwietnia. W edług informa­
cji starej Presse odbyła się kilkogodzinna 
konRreucja reprezentantów rządu z pełno­
mocnikami austro-węgierskiego Lloyda, ja ­
ko dalszy ciąg układów z tą instytucją.

Drezno 24 kwietnia. Przybył tu w czo­
raj cesarz Wilnelm na paradę wojskową, 
podczas której prowadzn 101 pułk greua- 
djerów, którego jest szefem. Po południu 
był obiad dworski na cześć władcy N ie­
miec, który wieczorem wyjechał do Eise- 
nach.

Berlin 24 kwietnia. Parlament odrzu­
cił 142 głosami przeciw 78 (nar. liberał, 
i konserwat.) ten paragraf noweli prze­
mysłowej, która nakładała karę na wzy­
wających do złamania kontraktu. Na tem 
skończyło się drugie czytanie wspomnia­
nej noweli.

B ek a  re sz t  24 kwietnia. Ostateczny re­
zultat wyborów w drngięj kurji jest na­
stępujący: W ybrano 36 zwolenników rzą­
du i 16 opozycjonistów różnych odcieni. 
W ybór ściślejszy potrzebny w 8 wypad­
kach ; z tej liczby przypada 7 na B uka­
reszt. Kandydaci rządowi w dwóch okrę­
gach, ubiegać się będą o mandar,. Liczba 
wyborów ściślejszych w kurj) według 
sprawozdania rządowego wynosi 22.

R z y m  24 kwietnia. ®  toku obrad nad 
wnioskiem o zniesienie glosowania według 
list, przyj^ła Izba ogromną większością 
proponowany przez rząd porządek dzień 
ny, przyjmując-do wiadomości oświadcze­
nie rządu, że niebawem przedstawi parla­
mentowi projekt ustawy dla zabezpieczę 
nia prawidłowego zapisywania wyborców 
na listach głosowania.

Londyn kwietnia- Biuro Reutera 
donosi, że Portugalja w odpowiedzi na 
reklamację lorda Salisbu-y'ego przyrzekła 
statkom angielskim wolną żeglugę na rze­
ce rungwe.

P it t s b o u r g l i  24 kwietnia. Robotnicy 
górniczy, zatrudnieni w liczbie 12.000 w 
Obermonongahela, nie zgodzili się na n- 
rządzenie, dla wymuszenia ośmiogodzinnej 
pracy dziennej, strejku w dniu 1 maja.

Scottdale 24 kwietnia Przyszło do 
starcia między policją a strejkującymi ro­
botnikami, wśród których znajduje się 
wielu poddanych węgierskich (zapewne 
mowa o Słowakach. Przyp. R e d ). Padło 
trupem jedno dziew czę, a znaczna liczba 
osób odniosła rany. Socjalista Jonas, wzy­
wał robotników, aby się zgromadzili pod 
czerwonym sztandarem.

Katastrofa vv Rzymie.
Rzym 24 kMiótnia. Kapitan inżynierji 

przy pracy ratunkowej na miejscu kata­
strofy znaczne odniósł obrażenia. W ychó- 
wancy pobliskiej szkoły rolniczej ocaleni. 
Niektórych rannych król kazał odwieść do 
miasta we własnym powozie i w ogóle 
gorliwie zajmuje sie nieszczęśliwymi. Dla 
tego też, gdy wracał do miasta, ludność 
witała go z zapałem. K ról odwiedził także 
080by ranione w szpitalach. Zapowiedzia­
ne na te dni wyścigi odroczono. Powody 
katastrofy jeszcze nie znane. Śledztwo jesł 
w toku.

Rzym 24 kwietnia. W  różnych szpi­
talach rzymskich znajduje się 75 osób 
które odniosły ciężkie rany wskutek wy 
buchn prochowni. D o  tej porv, znaleziono 
dwa trupy. W edług urzędowych wykazów 
znajdowało się w prochowni 250 ton p ro ­
chu Wybuch uszkodził wszystkie domy 
w.ościauskie w jeduokiJometrowym pro­
mieniu, a nadto popękały szyby w wielu 
domach miasta i pałacach watykańskich, 
gdzie zniszczone są także bardzo koszto­
wne malowidła na szkle.

Rzym 24 kwietnia. Z  powodu eksplo­
zji prochow ni, popękały szyby w prywa­
tnej bibljotece papiezkiej, a w kustodji 
malowidła na szkle Na W7atykanie zostały 
uszkodzone także różne inne kosztowne 
przedi aioty. Kraty żelazne u wielkich o- 
kien bazylik' św. Piotra, zostały pogięte 
wskutek wstrząśnienia powietrza, a malo­
widła ne szkle po nad kazalnicą św. P io ­
tra uległy zupełnemu zniszczeniu.

K ościół św. Piotra został tymczasowo 
zamknięty nie mniej kościół św. Pawła, 
gdzie popękały wszystkie kolorowe okna. 
W klasztorze św. Pawła różne zabytki 
starożytności zostały znacznie uszkodzone.

Rzym 24 kwietnia. Na interpelację 
wniesioną w Izbie w sprawie eksplozji 
prochowni, odpowiedział minister N icote- 
ra, że o powodach katastrofy nie ma je ­
szcze dokładnych wiadomości, ale zdaje 
się były one takiej natury, iż nie można 
ich było przewidzieć. Na miejscu nie­
szczęścia odniosło mniejsze lub większe 
uszkodzenia 48 osób, a nadto w mieście 
około 200 osób odniosło lekkie rany.

Minister wojny oświadczył, że w pro­
chowni znajdowało^ się 2C5 ton prochu 
starego wyrobu. Śledztwo, celem zbada­
nia przyczyn eksplozji już zarządzono. 
Zdaje się, że w zapasach prochu wytwo­
rzył się powoi drogą zmian chemicznych 
ogień, który je  zapalił. Technicznie prze­
cież-trudno to stwierdzić.

(Od własnych korespondentów).

Gdańsk 23 kwietnia. Redaktor katoli­
ckiego dziennika Westpreussisches Volks- 
blatt zostai skazany na 50 marek kary, za 
obrazę ewangelickich lokalnych i powiato­
wych inspektorów szkolnych oraz rekto­
rów kwidzyńskiego obwodu rejencyjnego.

Proces wytoczył prezes rejencyjny p. ".io- 
soenbach, a obrazj dopatrzył się w twier­
dzeniu wspomnianego dziennika, że owi 
panowie poczytują nauczycielom szczere i 
otwarte przyznawanie się do zasad kato­
licyzmu, poniekąd za zbroduię. (Twierdze­
nie gdańskiego dziennika najzupełniej jest 
uzasadnione. Przyp. Red.).

Wrocław 23 Kwietuia. Dr. Porsch ogła­
sza w Schlesisc te Volks Ztg., że „K atoli­
ckie siowarzyszenie ludowe na całe N iem cy", 
zawiązane dla zwalczania socjalnej dem o­
kracji i wogóle dla obrony interesów ka­
tolicyzmu, rozwija się barozo dobrze.

Gdańsk 24 kwietnia. Naczelny prezes 
Prus Zachodnich v. Leipziger rozstał się 
z tym ś^atem .

Wiedeń 24 kwietnia. Z  powodu ju b i­
leuszu króla rumuńskiego wysyła do niego 
tutejsza kolonja rumuńska osobną deputa- 
cję z życzeniami.

Wiedeń 24 kwietnia Przybył tu z 
Rzymn nowy ambasador turecki, Zia 
bej.

Wiedeń 24 kwietnia. Z  pómrzędowych 
sfer berlińskich piszą do Politische Cor- 
respondenz, ie  wybór księcia Bismarcka w 
Geestemuende jest prawdopodobny. Jeżeli 
były kanclerz uzyska mandat, pojawiać się 
będzie bardzo rzadko i w takim razie 
stanie w opozycj' przeciw rządowi, mia 
nowicie w toku obrad nad traktatem han­
dlowym z Austro-W ęgram .

T e in cszw a r 24 kwietnia. Aresztowano 
tu adwokata, dra Rajmunda Bertrama, pod 
narzutem morderstwa popełnionego na 73 
letniej staruszce, Józefie K irsch.

Budapeszt 24 kwietnia. Budape<ter 
C orresp . dowiaduje się, że niebawem do­
ręczą pani Natalji K eczko znaną uchwałę 
Izby, wzywającą exkrólowę do natychmia­
st iwego wyjazdu z Serbji, a w razie jej 
oporu rząd gotów  odstawić ją  przemocą 
za granicę serbską.

N A D E S Ł A N E .

Objąłem

IftK U D -D E N T Y S T Y C Z N Y
po ś. p. dooencip Ł. Goeblu 

przy ulacu WW> Świętych, I. 10, I. piętro
Oddział techniczny zostaje pod kierun­

kiem p. Lemuarta, długoletniego zastępcy 
ś. p. docenta Goebla, w czasie jeg o  słabości.

Z a k ła d  z o s t a ł  o t w a r t y  
z  d n ie m  1 k w ie t n ia  1891 r o k u .

D r. med. Jan Sfarochotcicz
(7-?)l25'i dentysto

Wielki amerykański Cyrk.
W piątek dnia 24 kwietnia

W ielk ie  p rzed staw ien ie
w nowo wybudowanym cyrku 

przy ul. Dietla. i294 (t-?) 

P R O G R A M  N O W Y .

W szelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupu^ i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami i i  c. Ł  yprz. gal.
w Krakow ie, Rynek 1. 30. głF* * Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do­

liczenia prowizji.



KU R  JER POLSKI, dnia 24 kwietnia 1891 r. Nr. 111.

D R O B N E  O G ŁO SZE N IA .
O d  w y r a z u  z w y k i y c i  d r u k ie m  p o  2  <*nt.. r t ł u s t y m  d r u k ie m  p o  

5  c n t  —  M in im u m  c e n y  o g ł o s z e n i a  2 ó  c n t .

U i a k a  i  w jc Ł sw iw iie .

r ; | n . n f  z II. roku, poszukuje korepe- 
I l l U f c U l  ty c ji. Wiadomość w  drukar­
ni W ł. L. A n czyca  pod A. P.

Student z kl. Vl| ,»gł"£
w ik t lub skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w oficynie u a dole. 209(6- 6)'

I P U i l f l  angielskiego i francnzklegu 
U n  J O  języka. W iadomość przy  ul. 
śflorjańskiej, w  domu pod 1. 38 na dole 
w prost bramy.

P o s a d y  i p race .

Miejsca służącego, i T u
kaw alera , poszuknje m ężczyzna w  sile 
w ieku, unita z Lubelskiego, zaopatrzony 
w  chlubne św iadectw  a. B liż_za 'wiaa o 
mość w  adm inistracji „Kurjera Polskiego”.

262(22 f )

Administrator tućji, poszukuje
adm inistracji domu. Zgłoszenia pod lit. 
K. S w  adm inistracji rK urjera Polskiego4.

r ś o u i n i l l  ukończony posznknje mlej-
I I  d W I U l k  3ca kouclpjenta n adwo 
kata lub notarjnsza. Zgłoszenia listow ne 
lub u 3tne przyjm uje Administracja ^Kur­
je r a  Polskiego" pod literami J. K.

274 (8-?)

Rygorozant S M r W .
egzaminu. A dres: A. B. w  A dm inistracji 
rK urjera Polskiego*.

D o n ie a ie r ia  r o z m a ite .

Pianino i fortepian wi
suość pryw atna, do sprzedania w  sk ła ­
dzie fortep ianów  J. M. K ordeckiego, ul. 
sw . Anny hotel Yictoria. 278fV-8)

P i p w | /|  angielski Nr. 52, używ any, w  
D l i  f  l\l bardzo dobrym stanie, zaraz 
do sprzedania za bardzo przystępną ce­
nę. W iadom ość: Szew ska 1. 7, III. piętro 
od il  rano do 6 w ieczór.

Zdolni agenci
roln iczych  1 do szycia znajdą zajęcie. 
A dres: P. Malis, K raków , K leparz 3.

276(5-6)

n a r p l f  samiczka uciek ła  8 b. m., 
CrV pomiędzy 5 a 6 w ieczo ­

rem. Łaskaw y znalazca zechce się zg łosić 
pod adresem plac Dominikański 1. 1, III. 
p., n p. Stępowsklch, gdzie otrzym a stoso­
wną nagrodę.

3 przegrane fortepiany,
Genossenschaft, W opeterny, Schmidt, do 
sprzedania w  sk ładzie fortepianów  B. 
G ahrjelsklej, K raków , Rynek, Krzyszto- 
fory  267(7-7)

Lokale.

H u / S  n n k n i e  duże frontow e na 
U W <1 p U R U J C  drngiem piętrze 2 
posadzką frotero waną bez mebli przy  ni 
S zew skiej 1. 4 są do w ynajęcia  od 1 ma­
ja . W idzieć można codziennie, schody 
fron tow e  na lew o.

Skład materjałów budowlanych 
i fabryka wyrobów batonowych 

i płyt cementowych

R.Silberbacha» Krakowie
poleca:

l) Portland cement opo'ski marki F. W. 
Prudmrnn szczakow icki, witkowicki 
i podgórski nr.rki Liban wapno hy­
drauliczne z Perlmoos i Kufsiein, gips 
n urarski i rzeźbiarski, cegłę  i glin- |, 

5  kę ogniotrwałą rury i posadzki stein- 
gutowe z fabryki JE, księcia Lichten- 
steina, łupek ang!e!ski, francuzki i 
ślązki, papę dachowę ognioirwałą, 
płyty izolacy|ne. sm ołę gazową, oraz 
wszelkie .naterjały w zakres budo­

wnictwa wchodzące.
W ykonyw uje również pokrycia  
dachow e Jopkiem ślązkim, an­
gielskim , dachów ką żlohioną i 
zwyczajną, papą czyli tekturą ||j 

ogniotrwałą, 127 (4-25) L

- S

Kamienica
p r z y  j e d n e j  z  g ł ó w n y c h  u l i c
K r a k o w a ,  j e s t  z  w o l n e j  r ę k i
do sprzedania. Wiadomość
w Administrat 'i „Kurjera
P o l s k i e g o -1 p o d  lit . G .  8  

1267(4 V)

Pamiątka l-pj Komunji św.
Obr.izki paryzkie kolorowe 1 litografowaue, 
10 1 szt. z !r. l  . łO  ® z 1 r., Ż  . iU  i 3  z!r

pel* >- : 1282' 3-4)

skład artykułów dewocyjnych

Kazimierza Z a j ą c z k o w s k i e g o
w Krakowie, rlac W arjacki, 8.

. ! !
Dla pp. Izraelitów.

Magazyn przyborow do palenia
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

Kraków, Sukiennice 28,
poleca

n a  z b l i ż a j ą c e  s i ę  ś w ię t a  ^ D B

tutki nieklejone
które  są w y k o n a n e  m aszyną

bez krochmalu.
a r  l O O  s z t u k  1 9  c t .  " » •

W ysyłk a  na prowincję od 
wromie- i283|4-5i

n a  p ó ł w s i u  Z w i e r z y n i e c  p o d  b a r  
d z o  k o r z y s t n e m i  w a r u n k a m i  d o  
s p r z e d a n i a .  B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  
R y n e k  l in ia  A - B  N r .  3 7 ,  n a  

U l .  p ię t r z e .  1-272(4 5)

igSEjSSBknŚao^ffjgSp jgenainńlCiń] gminni CjBłEml BI
i] W  setn ą  roczn icę  u s ta n o w ie n ia  
U K o n s t y t u c j i  t r z e c i e g o  m a ja  

l KSIĘGARNIA
]G. Gebethnera i Sp.

w owie
i poleca t
! m

| m aterja ły  d ^zlejów ostatniego stu 
lecia Rzeczypospolitej Polskiej 

zebra ł 1 nłożył 
S .  K  O  H  W  r  h t |  

Cena I  z łr  5 0  cnt.
U S T A W A  B Z Ą D O W A  

czy li

Konstytucja 3 Maja 1731.
dena m* cnt.

Kuźnica Kołłątajowska,
stndjnm historyczne napisał 

a  w ł  a a r  p L E s r a  i ł i .
Jul Cena I z łr . 9 0  cnt.
MptfipJ[ri?g[np][n D̂ri3[̂ [nr3[̂ [nTfllnfgiiÛ Jri3[mi][nri3[mi][n jP

Karol Mayer
fabryka instrumentów  

muzycznych
w Schonbach obok Eger

w Czechach
poleca znaLe z dobroci Instrumenta mu 
zyczne jako to : skrzypce. violoncelii ba 
sy, gitary, cy try ; drewniane 1 ułamane 
instrumenta dęte najlepszego w yrobu  
jak oteż w szelk iego rodzaju  gatunki strun 
najlepszej ja k ości, po um iarkow anych 
cenach, z  zarei zeniem w y trw a ło śc i 1 do­
skonałości. Ulu8trowane cenniki gratis 

franco.

N apraw ę w szelkich  Instrum entów 
m uzycznych przyjm uje i w ykonuje rze 

teinie i tanio. l2S7tz-:i)

s  Sadzonki ł nasiona leśne 
«  starannie opakowane rozsy ła  za za- 
2  liczk a  pocztą lub k o le ją :
«  Leśnictwo Hassów pod Czarną.
1  Nasiona sosny 1 z łr . 35 ct.,
H „  św ierka 75 ct.,
*  „  modrzewia 90 ct.,
|  za I funt =  Kfgr.
$  Sadzonki: sosna 1-rocz. 50 ct.; św ierk  
«  2, 3 i 4 -letni 1 z ir ., 1 z łr . 50 ct. i 
f  2 z łr .; m odrzew 2, 3 i 4-letni 2 z ł .
|j 2 z ł. 50 ct. 1 3 z ł. 4-letni a olszyna 
S  1 brzezina  po 4 z ł. za 1000 sztuk.
H Crataegus (Biała cierń na ży w op ło - 
4  ty) , 4-letule lęby , dziczki gruszek 
|  i ja b łek , po 1 z ł. za IO0 sz*uk.
f !  1128(1 "  ó

(  l y r g J b g r a z y a a

tow arów  Mawatnych i k oiu V  
{  fekcyj damskich )
<
<<

4 Kamerdyner i
• mrl Atirmn nr J-. j __ * I ®

►
w d o w i e c ,  w  ś r e d n im  w ie k u ,  *r 

^  ( z  j e d n ą  d o r o s ł ą  c ó r k ą ) ,  d o -  
j  b r y  m y ś l i w y ,  p o s i  id a  c b l u -  
m b n e  ś w i a d e c t w a  z G a l i c j i  i 
i P o z n a ń s k i e g o  z  d o m ó w  m a  

« e r .a c k i c b ,  p o s z u k u je  o d  1 
j  c z e r w c a  b .  r .  p o s a d y .  F .  W  
4 4 0 ,  p o s t e  - r e s t a n t e  R a d o m y ś l  i  

n a d  S a n e m . 1293(2-6) .

►

Ignacego Sobolewskiego
w  K r a k o w i e  J

^  otrij " uł i poieca w wielkim wyborze \  
/  g o t o w e  1175(11 ?) V
/ż a k ie t y ,  paletociki, okrycia , \ 
'  rotundy i płaszcze od de-1  
<, szczu i kurzu. /

Ceny umiarkowane. j
■ ,^r>. > V W

Dla amatorów!
W handlu artykułów do palenia

S. W. lik lO JD W S K IE G O
S u l c i e n m o e  l .  £ 5 0

j e s t  d o  n a b y c i a  s t a r o ż y t n a

F A J K  A
; ia  i k o w a ,  b a r d z o  p i ę k n i e  r z e ź  

b io n a ,  o k u t a  w  s r e b r o .

Franciszek Cembronowicz
MAJSTER SZEWSKI 

w Krakowie ul. Grodzka 31, li ­
lia ul. Florjońska I. 4,

p o le c  w d o b o r o w y m  za p asie

o b u w i e  d a m s k i e  o d  3  z ł r .  2 5  
c t . m ę s k ie  o d  4  z ł r .  2 5  c t . 
i  w y ż e j  i d z i e c i n n e ,  w ł a s n e g o  
w y r o b u  z  n ą j l e p s z .  m a t e r ja łu .
Reparacja obuwia I kaloszy uskutecznia

się szybko I tanio l*.’ 34(5 im

n

o. p. Kowesioło k. Sti ja
S C - ^ B Z j O  5 k lgr . paczka brnto 
fran co : p ierw sza  strefa 4  z łr . s i l  cnt. 

drnga strefa  *  z łr . O A
1242(8 ?) Z poważaniem  H. Selleb.

.  „ T L .
Dr. B O R K O W S K I
I. Sekcja m aszy- do szy 
cia. do haftu i pończo­
szkowych. (Je :;y w tr  -
ju skład hcrtowny). Geny 
koi kurencyjne najni' ze 
' yroby poręczone, wymia­
na maszyn lub części tydi 
ze na nowe za małą d.) 

plutą. Singera A nożna od 25 złr., Singera B 
od 29 zir. ręczua A od 23 złr. Poręka, 5 
i 7 lat. Nieudpiwiadające okazy-do 3 nre- 
sięcy przyimuję nap wrót. Maszyna uniwer­
salne ryglująca pętelki ed guńków od naj­
cieńszych do najgrubszych, specjalna do 
skóry. Maszyny obrączkowe, Wiktoija, Pe- 
nix A, C, D, E Wszelkie maszyny fachowe 

i spec'alne. 128ł(4-?)

Uboga wdowa,
obarczona: trojgiem  dzieci, ma do sprze­
dania dw a egzemplarze ilustrow anego 
czasopism a ,

„Świat"
z u k u  1888 i 1889 w eleganckiej opra­
w ie. Z tych, p ierw szy  rocznik  zalr za 
się do rradkości b ibliograficznych, gdyż 
je s t zupełnie w yczerpany.

W iadomość w  Adm inistracji .Kuriera 
Polskiego4.

C. K. AUSTRIACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE

W T G I A G -  z  K . O Z I C Ł A . 3D T J  J b A Z I D Y
ważny od 1 października 1890 r.

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
6*15 rano (pociąg mieszany Nr. 7) z Krako­

wa (kolej Karola Ludwika).
8*35 „ (pociąg mieszany Nr. 364) z r o a -

górza-Płaszowa ,
6*60 .  (pociąg mięsfany Nr, 354) z P od -

górta-Bonarki 
9-—  rano 'pociąg raięezany Nr. S433) z Kra­

kowa (kolei Północni)
9.37 ,  (pociąg osobowy Nr. .112) z Podgó-

rza-Płaszowa 
9.59 .  (pociąg osobowy Nr. 312) i  Podgć-

rza-Bonarki
a'llu popoł. (pociąg mieszany Nr. 2436) z Kra­

nom;* (aolęi Północna)
- 4* » (pociąg mięsiany Nr. 366) z Podgó-

rza-Płaszowa 
’ .01 .  (pociąg mięszauy Nr. 366) z Podgó-

rza-Bonarki
c-55 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 2431) z Kra- 

ikowa (kolej Północna)
~ - „ (pociąg oeohowy Nr. 318) z Podiró-

rza-Płaszowa 
.  (pociąg osobowy Nr. 318; Z Podgć- 

rza-Bonarki

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca 
Zwardoni 

Bielska, W*,. 
dnia, N. 8a 
< /rłowa, Chyr - 

wa, Stryja.

do Oświęcima, 
Wie<inia.

do Żywca, !
Nowego ?

('hyrow.-', 3
Stryja.

6 30

Odjazd z Tarnowa:

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
5*42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Bonarki
5-66 „ (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Płaszowa
6*02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

kowa (koiaj Północna)
(potiąg osobowy Nr. 6) do Krako­
wa (kolej Karola Ludwika)

10*19 rano (pociąg uiięszany Nr. 3 3) do Pod­
górza Bouarki 

19*36 .  (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-
in.łT gćrza-Płaszowa

n (pociąg nj ęc^any Nr. 2434) do Kra­
kowa (kolej Północna)

3*47popoł. (pociąg osobowy Nr. 511) do Pod- 
góraa-Bonarki 

4-93 „ (pociąg mieszany Nr. *2488) do Kra-
/ -a ( Północna)

4*13 „ (pociąg osobowy Nr. 3 i i )  do Pod-
górza-Płaszowa

3.47 wiecz. (pociąg mięszany Nr 357) do Pod- ’ 
górza-Bonarri 

9.06 „ (po aąg mięszany Nr. 357) do Pod­
górza- Płaszowa 

9*38 , ( ociąg pospieszny Nr. 2 i do Kra­
kowa (k. Karola Ludwika)

Przyjazd do Tarnowa:

ze Stryja, 
Chyro waj 

Nowego Sącza

7. Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia 
Bielska, 

Żywca, Stryja 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Nowego Sąc-i:.

7. O św ięc im a

4*46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Snchv, Żywca. | 12‘ 15 w 11 n aoh ^  "(i u f  ®tryja* Chyrowa.
9*64 „ (pociąg osoba /y Nr. 420) do Chyrowa, Stry;a. l l ‘ 12 pTnedpoł- . osob. Nr. 4 3) z Orłowa, N. Sąsza, Stryj.
2*39popoi.ioociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, | 9  J  \ wr 119,7 Orł., ó

Chyrowa, Stryja. I 7*40 wiecz. (po®* osob.Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, t hyrowr,

Czas podany jesi według zegarn peszteńskiego. 

i zkłady jazdy w ormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 6 cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr kolei państwowych lut 
1024(3-?! n konduktorów. ______  _____

Zakład wodoleczniczy
Dra KOŁACZKOW SKIEGO

w Szczaw nicy na Miedziusiu,
o t w a r t y  c o  r o k u  o d  2 0  m a j  i  d o  3 0  w z e ś n i a ,  z o s t a ł  p o ­

n o w n i e  r o z s z e r z o n y  i  g r u n t o w n i e  u l e p s z o n y  w e d l e  s y s t e m u  

p r o f ,  W i n t e r n i t z a  w  K a l t e n l e u t g e b e n ,  Z a k ł a d e m  k i e r o ­

w a ć  b ę d z i e  D r .  K o ł a c z k o w s k i ,  k t ó r y  j e s i e n i ą  z .  r . i  z im ^  

b .  r . u z u p e ł n i ł  s w o j e  w i a d o m o ś c i  w  d z i e d z i n i e  h y d r o t e r a ­

p i i  i  c h o r ó b  n e r w o w y c h  w  p i e r w s r y c l i  z a k ł a d a c h  w  W i e ­

d n iu  i B e r l in ie .  O p r ó c z  z a b i e g ó w  h y d r o t e r a p e n t y c z n y c h  

( j a k i c h  vv 1 8 9 0  r . w y d a n o  1 4 . 0 0 0 )  l e c z y ć  s ię  m o ż n a  z a  

p o m o c ą , , e l e k t r y c z n o ś c i  ( k ą p i e l e  e l e k t r . )  m a s s a g c /u  i g i m n a -

Na dzień 3. Maja!
Celem większego uświetnienia zbliżającej się stuletniej rocznicy 
Święta narodowego, wykonał znany zaszczytnie artysta-nialarz 

pan T > ą  d e u p z  P c  p i e l  obraz pod tytułem

Uroczysty akt

który przedstawia uroczystą chwilę przyjęcia i zaprzysiężenia Konstytucji. 
J u ż  w y s z ł y

reprodukcje tego obrazu i to w trzech rozmaitych wyaaniacb, 
z których pierwsze, t. j. wydanie zwykłe, jako nader tanie przy­
czynić się ma do zaznajomienia ludu zeznaczeniem wiekopomnego dnia.

Rysunek sam ma 25 cm. wysokości a 35 cm. szerokości ca 
’ ły zaś obrai 38 cm. wysokości i 54 cm. szerokości, a odbity
jest na trwaiym i dobrym papierze.

Cena pojedynczego obrazu 9 5  cnt.

Oprócz tego wyszły dwa innr wydania przeznaczona d la ! 
zamożniejszej publiczności.

Jedno odbite na grubym i trwałym kartonie.
Drugie odbite na papierze cnińskim, (w formacie: 50 cm. wy­

sokie, 66 cm. szerokie).
Ceny są następujące:

Wydanie zwykłe S 5  cnt. (z opakowaniem i przesyłką franko 30 cnt).
(Dla Świetnych l*a Powiatowyuh. Magistratów, Komitetów O bchodu,, 

Towarzystw i t. d. przy zakupnie większych ilości po cenach naoer nizkic.i).

Wydanie na kartonie: 5 0  cnt. jz opakowaniem i przesyłka
franko 55 cnt.)

Wydanie na papierze chińskiem 1 złr. (z jpakowaniem i prze­
syłką franko 1 złr. 5 ont.)

Z uszanowaniem
1295J ;-2! Księgarni? H. Kltenberga we Lwowie. :i

sty k i (na e rg o s ta c ie  i t. p .) 12J 1(2-60)

P r o s p e k t u  ii a ż ą d a n i e  grat i s .
J. Żochowski, Dr. Kołaczkowski,

ad m in istra ior. w ła ś c ic ie l i k ie ro w n ik  Z a k ła d u .

1NSEPATY (anouse) po cenach redakcyjnych 
i  o g ł o s z e n i a  c ł o p l a R a t o w a n i a

przyjmuje i ekspedjuje natychmiast
C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń

Lwów, Kopernika I. II. :06i(3<-?)

^ X B r j J X H X a X S J X ! K : s , ! = I X B 5 K a X B X « X i

i  ' , Acznie zniżonej cenie.
2 0  TOMO"V\rB

IV
najlepszych utworów piśmiennictwa polskiego:

Powieści ,  poezje, dramata,  podróże i hi storyczne dz ieła
lekkiej i pow ażn ie jsze j  treści J||t

K ra s iń s k ie g o , S ło w ack ieg o , W o jn a ro w s k ie j, G o rd o n a , 
E lp id o n a , Z ie liń s k ie g o , T n a c k e r a y a , M in a so w ic z a , n  

H a lm a , N ie m c e w ic z a  etc., ^
oiicąc u ła tw ić  sprzedaż hurtowną, ofiaruję zupełnie nowe egzem plarze za B j j

lO  Marek. "
(Cena sklepow a w ynosi OKoło 7 Mareki. 10*0:3 3)

^  Zamówienia upraszam w p r o s t  z dołącz niem k w oty  pod adre im

g  S .  G e r i s s m a n n ^  v e r l a g
^  Id Berlin W. Regentenstr. 20

Księgarzom, nabywającym większą naraz liczbę egzemplarzy
udzielam rabat.

^ X B X B 5 t » K B X  m ' ( t l » X B X B X B X B X B X i r

P r a y  c. k . z a k ła d z ie  J
% Wodoleczniczym w Krynicy*
$ £  otwieram nowo urządzony kompletny

I p i s j i f l  iM P fflC m !
z dniem 15 maja b. r.

H E N R Y K  E B E R S | (

K  kierownik c. k. Zakładu hydr. w Krynicy. X
I I  . . I Cy .frtn aw oin o  i ‘iflrł'SinTi7oó noLkr/ir • 1 )n  m -n  ^
4 ^

Z g ł o s z e n i a  i  z a p y t a n i a  a d r e s o w a ć  n a l e ż y : 
s jo n a t u  D r a  E b e r s a  w  K r y i i i c y .

D o  pen-
n ju u n iu  JL7ia i . i ł c i o z i  z* im  y i u c j .  ;-d 9 6-131 4 ^

XXXKXXfc*ttttXXMIXXXXXXXX*XXX
xxxxxxxxxxxxtxtxxxxxxxxxxxx

\ N a p am iątk ę  p r z y ję c ia  K o n s ty tu c ji w P o ls c e  3 M aja 1 7 9 1 .

POLONEZ
3 X T  A . P  I  A  N T

płacą łądają

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
E r a k b w  23 kwietnia.

Waluty.
Iluble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ..........................
'Iarki n iem ieck ie ..............................................................
20-to frant ćwka w a ż n a .................................................
Kabel arebm j obrączkowy............................................

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierow a......................
Galicyjski0 obligacje indemnizacyjne . . .
4n/o galicyjskie Obligacje propinacyjne 28-letnie . 
i;’Vo^galicyjska pożyczka k ra jow a ...............................

6%  Óbligacje komun, galic. Banku krajowego . .
4°/o Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. oprócz buporu bież. w rnblach i kop. .

Listy zastawne i dtuem-
Za 100 fl. frn. wart. oprócz kuponu bieżącego.

4 l/2%  Listy zast. gal. Banku krajowego. . . . .
4 ’/o » .  ,  Tow. kr. ziem. we Lw. nieokr.
Cto * b n o n o
t'.*s ” ■ o • » .  n 56 ' et;*
4 )o/l) ” II » n S v v

137 0
66 80 

9 20 
1 36

92 25 
104 76
93 — 

103 —
98 25 

100 6u

96 50

98 70 
97 69 
95 40 
9 '
99 no

138 60 
57 20 

9 26
I 45

92 85
105 25
93 40

106 — 
99 —

101 50

98 _

99 29 
98 60 

j96  -

100 20

5»;, Listy zast. g a ł Banku hipot we 
6% ‘  *

Lw. prem.. 
V niepr.

ip .n. ” 4. i7o t ł  kred ziem. w Krak. 36 let.
6»/; E ls? dłużue_Zak;ladu j j d y t  J e g o   ̂włościań-

. LmtyWdłużne Zakładu kredytowego włościąó- 

5o60kLfs0tyWzeasUWw°nWe eTo ^ ^ ed y tow eg o  ziemskiego 

fu“  w.“ Ć f 'U o n u  bież. w 'm b. i kop.

Akcje kolejowe i bankowe 
prócz knponu bi lżącego.

Kolei Karola Ludwika. . • .-. * * *
„ Lwowsko-Czerniowi ckiej .

Galicyjskiego Bankn hip. we Lwowie 
Banku galic. dla handlu i przemysłu 

w K ra k ow ie .........................................

Losy.
Miasta K ra k ow a ...................................................  - ‘

„ S tan isław ow a................................* * • -
Towarzystwa anstrjackiego czerwonego Kriyzi . 

v węgierskiego „ »
n włoskiego * n "

Bazylika Buda-Pesztu.................. ...............................

po 210 złr
« 200 -

200 ,
.  -Ź00 „

płacą

108 BO 
100 70 
98 20 

100 —

69 —

62 -

100

213 — 
*244 - -  
107 —

23 --  
26 50 
18 90;

109 61 
101 40 
f  8 SO 

101  —

6 : -

64 —

10'

215 - 
217 — 
310 -

24 — 
s 7 60
19 20

F  O  J r t  T  H I
Dapisan,' 1 rz* z S i

W  ^ l f o x i B a . S 2 L a z : e r " b i r i s l c i e g o  y
n a b y ć  m ożn a  W  k s ię g a m i ^

| S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. ■
C e n a  9 5  o u t .

y fv  ws^lil SKl

Do n a t> y c i a

W Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie:

t e o d o r a  m o r a w s k i e g o

Dzieje narodu polskiego
w 6 dużych, tomach. (s-9)

C e n a  l o  s s ł r .  8 0  c n t *

© oJ g-a
< ^  13 
s  iS 2 . y
<  '5 *  y
/  ►)« ̂ N 90
< -£ ®

1 i

! 1 B E Z  ŁJ Ł t H J T O J l  1 !
J* Kto chce pal* rzcuzyw dobre 1 zupełnie nieszkodliwe papierosy 
^ Niech kupnje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki

S. WIERUSZ - NIEMGJOWSKIEGO
Lwów —  Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28.

® e n r  b a r a a o  u i s l E l o .
100 sztuk od 12 centów

r Zlecenia zamiejsco —  odwrotnie. Opakowanie gratis Przy od-
ADOn knR7tń trananAirin __ i— 1078(184-?)

U
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rajartystyczmejsze i najwięcej tekstu zawierające czasopismo polskie

„ Ś W I A T "
DW li TYGODNIE ILUSTROWANY,

wyohottzi w  1891 r.
w tymże samym formacie i objętości co w trzech latach po- 
poprzednieb W nowej Okładce- uposażony w bogatą trebć (naj­
nowsze, umyślnie dla „ Św iata“ napisane utwory Henryka Sien- 
kinwicza, Elizy órzejzkowej, Michała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechuwie- 
ckiept Jozefa Tretiaka, Dr. Juliana Ochorowhzr, Piotra 
Chmielowskingo i w  i.) i prawdziwie artystyczne ilustracje 
naszych mistrzów, z 2 dodatkami ksiąikowemi i 4 rycinami.

Prenumerata na Św iat wynosi:
Rocznie 12 z łr. Półrocznie  6 z łr  Kw artaln ie 3 z łr.

P r e n u m e r o w a ć  n a jd o g o d n ie j
V  Administracji „S * ia u “ : 40. Ulica Florjadssa.

Premium nadzwyczajne „Świata11 na rok 1891:

H«e!»Hra1rat*wie!i ktxrzI  wnioslł z góry całoroczne prenumeratę wprost 
ao Administracji ,,Swlata“  otrzymają ja k opremium  nadswyczajn-'. w ła­
snoręczny oryginalny rysunek jbdhego z artystów polskloii, posiaaający 
znacznie wyższą wartość od rocznej ceny prenumeracyjnej SW IA1A. 
Booznł prenumeratorowle prowinojlonainl, którzy w myśl riniejazego 
ogłoszenia \z premium nadzwyczajnego  kor^j stać zechcą, raczą nadesłać 

50 centów na opakowanie i przesyłkę pocitową rysunku.

Ze względn na konieczność uregulowania bardzo kosztownego nakładu 
i przygotowanie odpowiedni.) ilości preinij. Administracja ŚW IATA u "-a 

sza o wczesno wnoszenie prenumeraty. 70(6 6)
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ROK II. 
M I E S I Ę C Z N Ey P I S M O  ______ „ >

L r poświęcone sprawom polityki ekonomicznej, sprawom inansowym, w  
administracyjnym handlowyo i przemysłowym, wychodzi w Dbję- O  

.  4 tości ośmiu arkuszy we Lwowie, pod redakcją: m
Dr. W itolda  Lew ickiego, Teofila M erunowicaa, Tadeusza 

“  Rotn ano wieża, Dr. Tadeusza Gutowskiego. Stanisława Szeze- 
panowskiego i Franciszka Zim y.

Jako dodatek informacyjny wychodzi w formie wielkiego 
T 1—1V2 arknsza każdej soboty Tygodnik  ekonom iczny, omawia- 
E jący w artykułach wstępnych sprawy bieżącej polityki ekono- 

\\f  micznej, w oziale korespondencji zestawiający obity  materjał in* 
f  formacyjny o ruchu przemysłowym i nandlowyr 
f  Osobny dział inscratcw y pom ieszcza wszelkie og ło- y )  

szeuia 1 raz po 15 centów  od wiersza, następne razy z o- 
puszczeniem znacznego rabatu.

Cena prenum eraty we Lw ow ie i  na p ro w in c ji : 
m  Ekonnomista Polski bez dodatku* inform. Tygodnika ekonomiczne- 
)|( go. Rocznie 15 złr., półrocznie 7 złr. 50 cnt., kwartalnie 3 złr.
" 75 ent., miesięcznie 1 złr. 25 cnt. Ekonomista Polski z dodatkiem

inform. Tygodnika ekonomicznego. Rocznie 18 złr., półrocznie 9 złr., 
kwartalnie 4 złr. 50 cnt., miesięcznie 1 złr. 50 cnt.

W W. Księstwie Poznańskiem, w Królestwie Polskiem i Cesar-, 
stwie ceny też same. . 072^ 2-12:

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e :
Aaministr. Ekonomisty Polskiego i Tygodnika ekonomicznego

w e  L w o w i e  p l a c  B e r n a r d y ń s k i  1. 7.
tudzież w szys.kle księgarnie lwowskie.

Skład główny.
We Lw owie księgarnia Gnbrynowieza i Schmidta. W Krako­
wie S. Krzyżano wskiego. W W arszawie Gebethnera i Wolffa.

Adres redakcji: ul. Teatralna L. 5. ^

STOŁY, ŁAWKI i KRZESŁA OGRODOWE SKŁADANE, noże, scyzoryk i t. d., towary angielskie, wyroby z Alpaki, Selekty 
________ichińskiego srebra, samowary rosyjskie oraz wszeikie naczynia kuchenne poleca E
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